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Obrady
£esja pierwsza. —  P

Obrady rozpoczęły się o godz. 10 m. 30.
Sekretarzują posiow.e Bryl i J. Dębski. Po od­

czytaniu interpelacji zabrał gios marszałek, który 
k ró tk ie  sw e przem ów ienie poświęcił rocznicy Ko­
ściuszkowskiej.

Przed przystąpieniem  do porządku dziennego 
pos. tow. Daszyński zakom unikował izbie o dwóch 
nowych wypadkach naruszenia nietykalności posel­
skiej. Dnia 22 marca do m ieszkania posła tow. Gę- 
borka w Klim ontowie weszli żandarm i i dokonali 
rew izji, a  ostatniej niedzieli władze wojskowe od­
były rew izję w m ieszkaniu pos. tow. L ieberm ana 
w  Przem yślu, w obecności chorego posła.

„Z jednej strony mówi się z pew ną dozą przy­
jem ności — koiuczył tow. Daszyński — o tern, że 
Sejm jest suw erenny, a z drugiej — dzieją się ta­
k ie  rzeczy, że byle żołdak pozw ała sobie w sposób 
bezczelny naruszać nietykalność poselską. Żądam 
kategorycznie, jaknaj bardziej stanowczo, aby pan 
m arszałek przedsięw ziął natychm iastową energicz­
n ą  akcję w spraw ie strzeżenia godności członków 
Izby".

Marszalek: Oczywiście, natychm iast zwrócę 3ię 
do pana Prezydenta m inistrów  w tej sprawie, aby 
raz na zawsze zagrodzić drogę temu, by podobne 
wypadki nie powtórzyły się.

Pos. Osiecki proponuje zmianę porządku dzien­
nego, co przyjęto.

Przystąpiono do rozpatryw ania wniosku tow. 
Marka o przedłużenie term inu  przedaw nienia pre­
tensji, objętych trzecią now elą do kodeksu cywil­
nego w dawnym zaborze austrjackim .

Referentem  kom isji w tej spraw ia był pos. Ma- 
takiewicz.

W glosowaniu uchwalono ustaw ę en hloc w 
dirugiem i trzeciem czytaniu.

Nastąpiła rozprawa o obowiązkowem stemplo­
w aniu znaków pieniężnych.

Pos. G łąbiński w im ieniu Komisji skarbowo- 
budeżt&wej zauważył, że dzisiaj w spraw ie banknotów 
obcych, krążących w Polsce^ panują stosunki cha­
otyczne, najp ierw  dlatego, że po państwach rozbio­
rowych otrzymaliśmy ogrom ną ilość banknotów, 
krążących na naszej ziemi. Na tych ziemiach, które 
obecnie posiadamy, w norm alnych stosunkach wy­
starczałby jaki miljrird marek, tymczasem możemy 
napew no twierdzić, ż© sum a ta wynosi u nas jakie 
10 miljardów , co wpływu na drożyznę. D rugą przy­
czyną zam ętu jest rozmaitość pieniędzy papiero­
wych. Nie mamy nigdzie pieniędzy rzeczywistych, 
Wszędzie tylko papiery, k tóre są długiem tych in- 
stytucyj państwowych, czy pryw atnych, k tóre je  
wydały. Ustawa jest pierwszym krokiem , zmie­
rzającym do uregulow ania stosunków walutowych 
w- naszym kraju, ma również na celu zaopatrzenie 
‘k a rb u  w- potrzebne mu środki obiegowe.

Następnie zabrał głos tow. Diamond.
Tow. Diamand podnosi, że wskutek ostemplo­

wała a nadaje się obcym banknotom pew ną cechę 
swojską i w skutek tego np. noty austro-w ęgierskie 
stały się  czeskiemu, południowo - slow iańskiem i 
i t. d. Ogromna masa not znajduje się jeszcze po­
la  granicami daw nej Au-strji, a jednocześnie nie są 
ostem plowane przez żadne z nowych państw. Są 

noty bezdomne i zachodzi możność, że mogłyby 
""•płynąć do nas, gdybyśmy zapasu już istniejącego 
ha naszych ziemiach nie ostemplowali. Ale wbrew 
"wywodom referenta, tw ierdzi mówca, że to ostem­
plow anie nadaje obcym banknotom cechę s wojsko­
w i, bo dalsze paragrafy mówią, że gdy  nasze noty 
będą wydrukowane, to slfarb państw a w ym ieni je  

noty ostemplowane. Czy zaś te s ta re  noty bgdą 
'v Posiadaniu obywateli, czy zbierze je  skarb  i bę­
dzie je trzym ał u  siebie, to na stosunek tych not 
"■zględnie stosunek Polski do au rtro  - w ęgierskie­
go banku nie wpłynie. Zobowiązanie się państwa 
do wymiany not na nowe noty polskie jest midocz- 
he, tem barda: ej. że podatku przy stem plowaniu ża­
dnego s,ę  właściwie nie p łaci; opodatkow anie ty­
czy się borów  pożyczkowych, a kwoty mniejsze są 
przy w ym ianie wolne od podatku, znaczenie więc 
•tampłowania n ie leży w tern. że sie  bedzie płaciło

Sejmu.
►siedzenie osiemnaste,
procent przy otrzym yw aniu nowych asygnat, lecz 
w tern, że się ma praw o do wymiany na złote pol­
skie.

Dotychczas mieliśmy u siebie trzy obce wa­
luty, każdy obywatel, który wszedł w posiadanie 
not, używanych w jego okolicy, zaczynał spekulo­
wać. Kto dostał w Galicji ąm rki, skorzystał z nie­
ustannego chw iania się ich wartości. U bankierów  
m arka była w arta mniej więcej 2 korony, d la  u- 
rzecluiika państwowego była wairta 1.50 k ,  bo skarb 
tyle płacił. Dla obywatela, który m iał jaką płatność 
wobec państwa, m arka była w arta 1.75 k. i tak do­
szliśmy do tej tragikom icznej sytuacji, że za bilet 
kolejowy do W arszawy w K rakowie p ja^ lo  się 
m arkam i, mającemi wartość 1.75 k., a  z Granicy 
m arkam i o wartości 2 koron. Teraz nie jest wiado- 
mem. jak ostem plowanie odbije się na su rsie  Ko­
rony. W edług mówcy, ostem plowana korona bę­
dzie w arta więcej, niż daw na austrjacka, bo wszak­
że i Czesi uznali już, że korona czeska jest w a ra  
l 'A  korćmy niem iecko - austrajckiej. Potrzebne 
więc jest oznaczenie stosunku. To oznaczenie sto­
sunku  ma się odbyć dopiero za kilka miesięcy, 
ale mówca n ie  widzi przyczyny, dla którejby już 
dzisiaj nie można oznaczyć wprawdzie n ie  stosun­
ku  tych adoptowanych not obcych do naszy :h z*o- 
tych, ale ich stosunek wzajemny między sobą, 
przy wymianie na złote. To usunęłoby wiele tych 
trudności, k tóre dzisiaj pociągają za sobą niejako 
nowy hronetarny podział Polski, a dla Galicji i po­
łudniowej części Kongresówki, k tóra była pod o- 
kupacją austrjaciką, rzecz ta miałaby pierwszorzę­
dne znaczenie ,bo w skutek układania się zagranicą 
s sunku m arek do koro. obu tym częściom kraju  
zagrażają ogrom ne straty, grozi zubożenie aa  ko­
rzyść tych części Polski, k tóre n.ają m arki, a  nie 
korony. A wszakże musimy wyjść z tego założenia, 
że wszyscy obyw atele Polski, o ile to możliwe, po­
winni w równej m e rz e  przyczyniać się do stra t 
w'ojemnych. Spadek kursu  not bankowych, będą­
cych u nas w obiegu, jest stra tą  wojenną wszyst­
kich obywateli. Gdybyśmy przyjęli dzisiejszy kurs 
giełdowy, to każdy obyw atel Galicji i okupowanej 
przez Austrjaków części K rólestw a straciłby poio- 
wę ze swoich zasobów.

Jeżeli nastąpi wymiana na złoto i pójdziemy 
za agitacyjną broszurą p. K arpińskiego, k tórą 
wydał rząd, celem obniżenia ku rsu  korony, to ka­
żdy obywatel Galicji dostanie wzamian połowę te ­
go, co otrzyma m ieszkaniec tych dzielnic, gdzie 
m arka jest w obrocie, a w ten sposób najw iększe 
szkody wojenne z tego tytułu poniosą te w łaśnie 
kraje, k tóre i tak mają najwięcej rzeczowych szkód 
wojennych.

Kogo zaś trafi ta niekorzystna zm iana? Mini­
s te r skarbu na posiedzeniu kom isji sic arb owej 
stw ierdził, że 80% net, znajdujących się w obiegu, 
znajduje się w rękach ludzi, którzy m ają ran.ej, 
niż 5.000 koron. Tale, żo zamiena ta ugodzi n ie  w 
banki, lecz w tych, którzy schowali nieco gotówki, 
aby w chwili, gdy nastąpi możność odbudowy, mieć 
do dyspozycji środki pieniężne. Gotówka ta pocho­
dzi np. ze sprzedania inw entarza, z odszkodowań 
z" zniszczone budowle i t. d.

Jeżeli dziś robotnik w Galicji dostaje 10 ko­
ron dziennie, to po zam ianie na z 'e te , według k,ur-. 
su  przedwojennego, dostałby np. 8 złotych, w Kró­
lestw ie tak  sam o; ale gdybyśmy wzięli ku rs  propa­
gowany przez kasę pożyczkową, to robotnik do­
stałby tylko 3 złote, a  skutkiem  tego byłaby nowa 
w alka o podwyższenie płacy. Gdybyśmy ustalili 
kurs m arki do korony już dzisiaj, to stosunek był­
by jasny i znieślibyśmy ów kordon skarbowy, któ­
ry w sztuczny sposób podtrzymujemy dalej, gdy 
zaś nadejdzie chwila, kiedy będzie można zamie­
nić te wszystkie chce w aluty na złote, wtedy wszys­
cy będziemy mieli jednaki in teres w oznaczeniu 
stosunku tych stemplowanych not do z ło tego .,

Za chybiony uważa mówca pogląd jakoby  u- 
stalenie w ewnętrznej relacji między m arką, koro­
ną a rublem  mogło wpłynąć na kurs naszego złote­
go za granicą, bo k u rs  złotego n ie  będzie zależał

od tego, ile mamy obiegu w notach, lecz od t  zw. 
bilansu hadłow ego: gdy zagranifca będzie u uas 
dużo kupować, a my u niej mało, to ku rs naszych 
złotych będzie wysoki, bo będzie na n ią w ielki 
popyt, zresztą wpływ wywrze tu ta’ ' o ogrom na po­
życzka. którą obdlużymy państwo niebawem, i bu­
dżet państwowy, który niebaw em  będzie przedłu­
żony i to wszystko z pewnością wywrze większe 
wpływy na kurs naszego złotego, niż relacja koro­
ny do marki. Dlatego argum enty p,rzeciwne nie 
mogą mówcy przekonać i obstaje przy tern, żeby 
już dzisiaj ustalić stosunek obcych walut między 
sobą, bo w chwili, gdy ma nastąpić zmiana waluty 
naszej, gw arancją zaufania obywateli do s l# rb u  
jest pewność, że skarb  postąpi lojalnie i uczciwie. 
Byłoby niespraw iedliw ością, gdyby Poznańskie, 
k tóre  najm niej przez wojnę ucierpiało, miało się 
: uleźć w' tom położeniu, że m arki jego uzyska­
łyby pełną wartość, a Galicja i okupacja miałaby 
ponieść ogrom ne szkody. Mówca ufa, że Sejm nie 
dopuść! do tego, i że szkody rozdzieli proporcjonal­
n ie między wszystkich obywateli.

W icemarszałek Moraczcwski oznajmia, że tow. 
P erl .wniósł popraw kę do art. 4 ustawy, proponu­
jąc zamiast roku 1920 rok 1922 i zam iast kursu  
102 zu lob — kurs nomunsłny,

I*. Radziszewski, polemizując z posłem Dia- 
mandem, powiada, że pouczające jego wywody bę­
dą uwzględnione dopiero wtedy, gdy będzie w pro­
wadzona polska waluta. Niesłusznem jest zapatry­
w anie jego, że ostem plowanie walut obcych nada 
im charak ter s  wojsk oś ci, gdyż to ostem plowanie, 
jakie  u nas zaproponował m inister skarbu , ma in­
ne  znaczenie, niż to, jakie było przeprowadzone 
w krajach b. Austrji.

P. G łąbiński, jako sprawozdawca, sprzeciw ia 
się popraw ce tow. P erlą  do a rb  4.

W głosowaniu przyjęto całą ustaw ę według 
brzm ienia kom isji, odrzucając popraw ki tow. Peria.

Następnie zabiera głos tow. Diamand, który 
uzasadnia wniosek kom isji w spraw ie objęcia ad­
m inistracji skarbow ej przez M inisterjum skarbu. 
Mówca tlomaczy, że to przedłożenie dotyczy wy­
łącznie Galicji. Po rozwiązaniu Komisji rządzącej 
rząd obejm uje wszystkie jej czynności. Do tych 
czynności należą także funkcje skarbowe. W Gali­
cji adm inistracja polityczna zaw iadyw ała także Mi- 
n isterjum  skarbu, ściągając podatki i  t. p,. To da­
wało możność starostwom  w yw ierania na obywateli 
wpływu politycznego i oddziaływania w k ierunku 
podwyższania lub obniżania podatku. Starostw a 
miały możność karan ia  obywateli, o ile  n ie  byli 
lojalnym i wobec państwa, albo starostów. Ustawa 

: czyni koniec tym stosunkom.. Skarb będzie bezpo­
średnio podlegał M inisterjum skarbu. Wobec nie­
możności urzędow ania we Lwowie, prowizorycznie 
zaprowadzano urzędow anie w Krakowie ’ — dopó­
ki siedziba adm inistracji n ie  będzie mogła wrócić 
do Lwowa. Mówca zwraca uw agę na niedoskona­
łość napisanej ustawy, ale było to nieuniknione 
wobec koniecznej szybkości jej napisania.

P. K iernik  staw ia wniosek, aby tę spraw ę 
Sejim oddał Komisji adm inistracyjnej, ponieważ 
kw estja rozpatrzenia nowej organizacji skarbowej 
należy do kompetencji tej komisji.

P . D iam and wyraża żal. że w tej dyskusji, oraz 
w dyskusji nad wnioskiem poprzednim , n ie  uczest­
niczy m inister skarbu (głosy na sali: jest chory). 
Pan m inister ma zastępcę, szefów sekcji i referen­
tów ; każdy z nich mógłby przyjść i dać wyjaśnie­
nia w tak ważnej dyskusja Mówca ,>ga^za się z 
wnioskiem posła K iernika.

Izba uchwala odesłani© sprawy do Koińisji ad­
m inistracyjnej.

Ks. Kaczyński, jako .referen t Komisji o ochro­
nie pracy, uzasadnia ustaw ę o rob. rolnych. Ks. 
Kaczyński bezwzględnie lepiej zna się na mące, niż 
na spraw ach robotniczych, to też p rz e ja w ie n ie  je­
go było blade. Znamiętinem jest, że referentem  
był poseł mniejsze I:i kom isji, poseł, k tóry  na 
w niosek referow any przez się n ie  zgadzał się.

Dalej mówił pos. Maryłski, k tóry  starał się w 
sposób niezręczny bronić obszarników.

Poseł Wożnicki (PSD — „W yzwolenie). Duch 
czasu i sprawiedliw ość, w ymagają aby ta sprawa 
była załatw iona jaknajspieszniej. Stosunki jednak 
wcale naprzód n ie  idą. Służba folwarczna uważa 
stra jk  za środek ostateczny w walce o popraw ę by­
tu. W iele jest faktów ,świadczących, że służba na­
wet prowokowana, oświadczała, że strajkow ać nie 
będzie, bo wierzy w Sejm. Jeżeli żądania były czę-

s ‘okroć wygórowane, to jest to kw estja targu, ale 
tego targu  dotychczas niem a, n iem a kontrpropozy­
cji strony drugiej. Klub Polskiego Stronnictw a Lu­
dowego, grupa W yzwolenia glosować będzie za 
projektem  kom isji z pewmemi popraw kam i. Poseł 
Maryłski widocznie chce sp raw ę odwlec, choćby 
na jeden  dzień, ale i tak ie  jednodniow e odwlecze­
n ie  spraw i w k ra ju  z łe  wrażenie. To, że się do­
wiedziano, iż spraw a ta znajduje się  na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia, powstrzymało 
jeszcze służbę folwarczną od radykalniejszych wy­
stąpień.

Służba folwarczna żąda zabronienia w ojsku 
mieszania się do w ewnętrznych spraw  w k ra ju , 
uw olnienia wszystkich uwięzionych delegatów  

związków zawodowych, przyjęcia napow rót oddar- 
lonych za spraw y strajkow e, zabronienia sprzeda­
ży majątków przez obszarników , to znaczy, jeżeli 
chodzi o parcelow anie po cenach wyższych, niżby 
ustanowiło państwo. Dalej dom agają się robotnicy 
ro ln i zajęcia się rodzinam i robotników  rolnych, za ­
mordowany eh przez żandarm erię i wojsko. Jedną 
z najważniejszych spraw  jest ustaleni© mininfum 
płacy, ordynarji, oznaczenie norm y m ieszkaniowej 
i  L p.

W niektórych okolicach służba folwarczna już 
porzuciła pracę, jako to w całym szeregu folwarków 
w Lubelskiem , a le  i tam zaaaiaczyła obyw atel­
skie stanowisko, zaprzeczając jakoby chciała o g lo  
dzić miasta. Mówca odpowiada na zarzuty, czynio­
ne  służbie folwarcznej przez posła Marylskiego. 
Jeżeli sprzeciw ia się ona sprzedaży zboża prze* 
dwory, to dzieje się to tam, gdzie sprzedają zboże 
na szmugiel, a zachodzi obawa, że może n ie  s ta r­
czyć na ordynarję. Błędem jest dopatryw anie się 
we wszystkiem bolszewizmu.

Komisja w drugiej rezolucji dom aga się od 
rządu projektu  ustawy w spraw ie płacy m inim al­
nej. A le ustaw a taka może być gotowa dopiero za 
szereg dni lub  tygodni, a  tymczasem mogą się stać 
rzeczy nieobliczalne, dlatego mówca proponuje 
jeszcze jedną rezolucję z wezwaniem rządu, aby do 
dn ia  1 kw ietn ia  wydał i opublikował wytyczne 
norm y dla komisyj rozjemczych, c o , do w ynagro­
dzenia za pracę i w arunków  tej pracy, opierając 
się na żądaniach minim: lnych, uchwalonych przez 
Zjazd pracowników rolnych. T erm in ten mówca 
ozinacza dlatego, żo delegaci związków zawodowych 
pow iedzieli, że na odpowiedź Sejmu czekać będą 
do 3 kw ietnia i w całym kraju  służba folwarczna 
czeka na to słowo Sejmu.

Dalej mówca proponuje popraw kę do art. VI, 
aby w razie niedojścia do zgody, co do przewod­
niczącego komisji rozjemczej, przewodniczącym był 
inspektor pracy nie z tego okręgu, w którym  ist­
n ieje  zatarg, lecz z obwodu sąsiedniego lub te* 

»ininy przedstaw iciel M inisterjum pracy.
P. Dąbski. Term in 1 kw ietnia będzie dla ‘ej 

sprawy niesłychanie ważny. Kwestję zaogniają o- 
becnlo masowe rug i służby folwarcznej, k tó re  się 
w łaśnie odbywają w obecnej chwili, względnie 
sprow adzanie robotników sezonowych z okolic in­
nych, gdzie praca jest tańsza. Mówca czyta szereg 
listów',, jak ie  otrzym ał cd rodzin wydalonej służby 
folwarcznej, z pow iatu Łęczyckiego. W niektórych 
miejscach przyszło już do bójek ze sprowadzonymi 
robotnikam i sezonowymi. Jedynym  żywiołem na 
wsi, podatnym na bolszewizm, jest służba dw orska, 
bo są to ludzie bezdomni, n ie  mający nic do stra­
cenia, jest to w arstw a, której położenie jest wprost 
skandaliczne. Jeżeli pos. Maryłski skarży się, że w 
niektórych okolicach ci ludzi© dopuszczali się czy­
nów, niegodnych człowieka cywilizowanego, 'o  
mówca odpowiada, że robili ani to, co wynikało z 
ich kultury, a ta  jest winą dw oru. Jakeście ich 
sobie wychowali, takich macie. Ruch wśród robot­
ników rolnych n ie  jest sztuczny, nie jest wynikiem  
agi t e j i  to jest ruch naturalny masy biednej, wyzy­
skiwanej na każdym kroku. Obszarnicy we wszyst­
kich innych stosunkach bardzo kulturaln i, z chwi­
lą. gdy wchodzi w grę służba dw orska, s ta ją  na 
stanow isku średniowiecznym , pańszczyźnianym. 
Są jeszcze inne przyczyny zaognienia sprawy. Z 
pośród warunków ugody, zaw artej z chrześcijań­
skim związkiem zawodowym robotników  rolnych 
okręgu Łęczyckiego, pracodawcy n ie  dotrtvm : "i 

80% iyrti warunków, co mówca szczegółowo ws­
kazuje. Obecnie zaś rugow anie służby dwors.Goj 
wpro3t może doprowadzić do katastrofy. W każ­
dym powiecie nagrom adza się m aterjał palny. Mów­
ca wzywa ministrów spraw wewnętrznych, pracy
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^rolnictwa, afoy dobrze wzięli pod uwagę tę sprawę, 
bo my w kwietniu możemy mieć rewolucję agrar­
ną. Wiadomo, że zamiesziki w kraju z a w r o z p o ­
czynają się od rzeczy stosunkowo d rob u/ja. Na 
wsi ludzie sobie wyobrażają, że ta ustawa r.itago- 
dzi wszystkie niedomagania. Mówca wie, że tą 
drogą jeszcze nie nastąpi uregulowanie bytu służ­
by dworskiej, bo rzecz ta jest związana z uajwa- 
żn'ejszemi sprawami, z reiormą rolną, uprzemysło­
wieniem kraju i rozpoczęciem wielkich roW  pu­
blicznych. Ale bądź co bądź, przez tę ustaw; Sejm 
da znak dobrej woli, a na Sejm w tej chwili z w ra­
ca ją s, ę oczy miljonów służby dworskiej- Jeżeli 
Sejm nie uspokoi wzburzonych umysłów, .o idzie­
my do katastrofy. Mówca mówi to z calem poczu­
ciem odpowiedzialności za te słowa. W ludzie na­
szym tkwią instynkty zachodnio - europejskie, in­
stynkty twórcze, ale trzeba iść na rękę tym do­
brym instynktom. Mówca prosi tych koligów, któ­
rzy jeszcze nie przyzwyczaili się do nowoczesnego 
traktowania stosunków społecznych, aby '? awer­
sję swoją zechcieli w sobie zdusić, bo na popisy 
w tym kierunku dziś już nie pora. (Brawa).

Następnie zabrał glos tow. Ziemięcki.

m m  law. timtm
Wysoki Sejmie! Doniosłość sprawy i koniecz­

ność jakuajszybszego jej załatwienia była już dosta­
tecznie wykazana zarówno w debatach poprzed­
nich, jak i dziś przez moich przedmówców. Zda­
waliśmy sobie dokładnie sprawę z tego, że spra­
wa tak zaogniona i tak skomplikowana, jak polep­
szenie bytu robotników rolnych, nie może być w ca­
łokształcie swoim uregulowana w czasie krótkim. 
Diatego też, zdaniem mojem, słusznie Komisja 
ochrony pracy, odnośnie do całokształtu sprawy 
nakreśliła wytyczne, wskazujące kierunek, którym 
powinien iść Sejm i Rząd. Ustawowo zaś ujęła je­
dną z najważniejszych spraw, które mogą dopomóc 
do regulowania stosunków pomiędzy pracodawcami 
a pracownikami, a która musi być rozstrzygnięra 
już w czasie najbliższym, około tego terminu, 1-go 
kwietnia, kiedy urnowy zawierane być muszą. Je­
śli chodzi o stan stosunków pomiędzy pracodawca­
mi a pracownikami, to analiza tego stanu była do­
konana już przedtem w Sejmie i dziś. Rzeczą oczy­
wistą jest, że uproszczone metody analizy, które 
chciano i na posiedzeniu dzisiejszem zastosować, 
widząc wszędzie bolszewizm, krytyki nie wytrzy­
mują. Ten bolszewizm, którym się zasłaniają 
przy tłumaczeniu zjawisk, w braku istotnych bol­
szewików, przyjmuje niekiedy postać pepesowca, 
niekiedy ludowca, niekiedy nawet ks. posła Stair- 
kiewicza, jak to z trybuny z ust samego posła ks. 
Stankiewicza Słyszeliśmy. I sądzę, że materjał 
zebrany przez ministerjum pracy, wskazuje, 
że agitacja komunistyczna znikomą wprost rolę od­
grywa w danej sprawie. I już nawet w przemó­
wieniu posła Marylskiego można było zauważyć te 
dane, na które uwaga powinna być zwrócona du­
ża, świadczące o tern, że nie sztuczna agitacja, nie 
działalność „agitatorów", ale istotnie stan mata- 
rjałny i kulturalny, w którym robotnik rolny *u j- 
downł się przed wojną, ®p©wodował wełnienie 
stosunków. Według danych urzędowych, płaca ro­
botnika rolnego przed wojną wynosiła, jako mini­
mum, 16 rubli rocznie, jak to było w powiecie ra­
domskim, i tylko jako maksimum rubli 90. Ordy- 
narja dosięgała niekiedy 7 s ulami tom koccy. Te 
suche cyfry świadczą o tern, gdzie należy stukać 
istotnych przyczyn zaognienia etoeunków. Nie mo­
żna się da.wić, ż® z chwilą, kiedy ruch rewolucyj­
ny budzi klasę robotniczą do czynu, te i robotnik 
rolny — ta najbardziej upośłedion* grupa robot­
nicza — stanie do walki o polepszenie swego byhr.

Mówiono tutaj, że walka ta ma cfcwrakłw nie­
dopuszczalny, mówiono o tom, i« ehodzi mlełyiko 
o poprawę bytu, że welin la godai wprort w pod­
stawy bytu gospodarczego. Jeśli lonna wołki ro­
botników rolnych miała niekiedy ch*r*4ster chao­
tyczny, nieskoordynowany, to byłó to wynikiem te­
go, że ta grupa robotników dotychczas nie była zor­
ganizowana w związek zawodowy, w silną organi­
zację robotniczą. Dziś właśnie pod tym względem 
jest stanowczy zwrot ku lepszemu. Niedawno od­

byty zjazd związków zawodowych robotników rol­
nych świadczy o wyraźnej tendencji nadania form 
odpowiednich walkom, jakie klasa robotnicza pro­
wadzi aa zachodzie. I wyniki tego łączenia się 
w organizacje zawodowe i ujęcia przez nie kiero­
wnictwa ruehu masowego mamy już dzisiaj.

Mówiono tutaj, że strajki godzą w podstawy 
bytu gospodarczego, że rujnują aprowizację miast, 
że istnieje odmowa dostarczania żywności dla 
wojsk, i że wszystko to się dzieje za sprawą owych 
bolszewików.

Pozwolę sobie w odpowiedzi na tego rodzaju 
zarzuty zacytować urywek z odezwy Komitetu straj­
kowego służby folwarcznej ziemi lubelskiej. Mówi 
się tam: (Czyta).

Tak to z troską o cały kraj i o potrzeby woj­
ska przemawiają owi bolszewicy. (Glosy: Kto to 
pisał?). <

Komitet strajkowy służby folwarcznej ziemi 
lubelskiej. /

Tyle o przyczynach, które już tutaj były scha­
rakteryzowane w sposób wystarczający, Oczywi­
ście, że jeśli się uprości samą analizę tych przy­
czyn, to wtedy środki zaradcze stają się bardzo 
proste. Przeciw owej „agitacji" wynajdzie się nie­
zawodnie sposób represyjny i ten sposób już dziś 
jest szeroko stosowany przy załatwianiu zatargów 
między służbą folwarczną a właścicielami ziem­
skimi. Jeśli się jednak stanie na gruncie tym, że 
jest to niesłychanie głębokie i skomplikowane zja­
wisko społeczne, to wtedy w innym kierunku trze­
ba szukać załatwienia tej sprawy. My, socjaliści, 
dobrze wiemy, iż walka klasowa jest jednym z ob­
jawów, który nie może zniknąć w okresie dzisiej­
szego ustroju. Uważamy tę rzecz za zjawisko nie­
odłączne od tego ustroju. Ale stwierdzamy, że jest 
zadaniem przedstawicieli klasy robotniczej, ażeby 
walka ta była skierowana w łożysko, które nie po­
zwoli rujnować podstaw życia gospodarczego, które 
bytu społecznego nie będzie podcinało. Otóż wła­
śnie w projekcie załatwienia tej sprawy chodzi 
o skierowanie jej w odpowiednie łożysko.

Projekt, który tutaj został przedłożony, jest 
dcuóoslości ogromnej, nietylko z tego wzgl ędu, 
że dąży do załatwienia częściowego sprawy ro­
botników rclnych. Jest to wogóle jedna z pierw­
szych ustaw dotyczących spraw społecznych i wska­
zuje linję, po której zmierzać się będzie przy za­
łatwianiu spraw, dotyczących stosunków pomiędzy 
pracą a kapitałem.

l^dstaiwy projetkta zasadniczego są właściwie 
zawarte w arb 5 i 6-ym. Przy rozważaniu tego pro­
jektu ustawy, musimy sobie zdawać sprawę z dwóch 
wyraźnie zaznaczających się tendencji przy rozstrzy­
ganiu tych kweslyj. Jedna tendencja chciałaby unie­
możliwić klasom robotniczy u. stosowanie tego środ­
ka walki o swoje prawa i o swoje interesy, jakim 
jest strajk, i odstawiać te sprawy do przymusowego 
rozstrzygania przez komisje rozjemcze. Druga zaś 
tendencja wcale młe wytrąca z rąk klas robotniczych 
broni strajkowej, lecz dąży do tego, ażeby gdy obie 
•trony zgodzą się na polubowne załatwianie tej 
eyrawy, wtedy paiistwo pc«redn>icsyio w rozstrzy­
ganiu zatargów. Że obie •treny uczuwają potrzebę 
tego pośrednictwa w zatargu, tego dowedy nwwny 
łkane, zarówno *e stosutdtów w praemyóie, j#k i w 
stasauikfceh rolnych.

Już dfciaaoj ługerancja delegatów mśuirierjfiJnych 
daj® swoje refcuttaty. Już ikitiaj s&morauteiie z wła­
snej inicjatywy lub inksjalywy tych delegatów pow­
stają komisje rozjemcze, które pośredniczą przy po- 
lubownem załatwianiu speców; że potrzeba takich 
organów pośredniczących istnieje, o tern świadesą 
nawet tsukie dziwolągi, i® w braku ich w powiecie 
o*lrofęcikkn pośredniczy w zatargu porucaekk żan­
darmerii. Chodzi więc o to tułaj, ażeby u*tawovro 
usankcjonować ingereBeję ty«h orgwuów państwo­
wych w' picrwsŁem ełsdjum [zrzez udawanie *ię J® 
kispek.lc.ra pracy, w drugi cmi •ta.djum przez powo­
ływanie, o iłe cŁłe slrony *a to *ię agedzą, komisji 
rozjemczej. Ale absolutnie nie moglibyśmy się zgo­
dzić na propozycję, Uóraby rtnierzda do lego, aże­
by owo rozjenitówo, proponowane w projekcie usta­
wy, stelo się dla stron przymusowo. Klasa robotni­
cza. potrzebują* tej inges-encji. jednakże m/usi 
praedewszywlkiem liczyć na własne s3y i dlatego,

kiedy z®wiodą te próby pośredniczenia i rozjero- 
stwa, musi pozostawLć sobie prawo zastosowaniu 
tego ostatecznego walki, jakim jest strajk.
Przymus tutaj byli*" «wl<azem strajku, na oo oczy­
wiście klasa robotnicza zgodzić by się nie mogła.

Doftiośtość tego projektu, zdaniem naszem, po­
lega także na tem, że przez tę ustawę nadaje się 
moc i sankcję istniejącym związkom zawodowym 
robcfeidków rolnych. W ten sposóu ta niechęć, (en 
cfpcmny stosunek do traktowania z przedstawicie- 

| laimi związków zawodowych już przez samą apioję 
i decyzję Sejmu Ustawodawczego muszą być złamane. 
A że taki oporny stosunek istnieje, o tem świad­
czą fakty liczne. Wiemy, że nawet w stosunkach 
przemysłowych do niedawna mieliśmy do czynie­
nia z faktem, że przedstawiciele przemystow- 
ców nie chcieli pertraktować z delegatami związ­
ków zawodowych. W stosunkach rolnych jeszcze 
dziś mamy do czynienia z faktami, że represje prze- 
dewszystkiem właśnie na delegatów służb ję fol­
warcznej. na przedstawicieli związków zawodowych 
spadają. Przez tę uchwałę .bejmu, tego rodzaju sto­
sunki do prawomocnych przedstawidelj robotników 
rolnych stawałyby się na przyszłość niemożliwe.

Jeśli ehodzi o samo wykonam io tych orzeczeń 
komisji rozjemczej lub ugody zawartej przy udziale 
inspektora pracy, to tutaj komisja ochrony pracy 
miofa tę trudność, że ustawa zbiorowa, której treść 
określa orzeczenie komisji, jeszcze w obowiązują- 
cem u nas prawodawstwie jest zupełnie nic prze­
widywana i dlatego też oirocczeuia komisji rozjem­
czej stanowiłyby tylko owe ramy, w których mu­
siałyby się mieścić ’indywidualne umowy pracy. 
Co zaś do konsekwencji, którędy pociągało za sodą 
złamań ie tych indy widm. 1, ych umów pracy, to o- 
czywiście musiałyby być te, które są przewidywalne 
w obowżązującom u nas prawie cywilnem, a które 
są tutaj wyszczególnione w artykule 16.

Jeśli więc chodzi o podstawą tego projektu, 
to Klub socjalistyczny losować będzie za przyję­
ciem całości i jeśliby jakikolwiek wniosek wpły­
nął, zmieniając samą podstawę i narzucając ów 
przymus roajeimstwa, to przeciw temu kategorycz­
nie wypowiadać się będziemy. Muszę tutaj jeszcze 
jttoo pewną ilustrację zaznaczyć, że przymus rotzjeni- 
elwa w Europie nip jest stosowany nigdzie, że tego 
rodzaju wzory, jakie naim dała Australia i Now-a 
Zelandja, całkowicie nie dadzą się zastosować do 
naszych stosunków i próby wprowadzenia tego przy­
musu, a co za tom idzie zakazy strajków zostaną 
przesz klasę robotniczą odrzucone tam, gdzie były 
projektowane.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że ustawa niniej­
sza całkowicie kwestji bybu robotników rolnych 
nie załatwia, że niezwłocznie i Rząd i Komisja Sej­
mowa muszą poczynić dalsze kroki, ażeby najbar­
dziej paląca sprawa, dotycząca tego bytu, była roz­
wiązana. O tem mówi proponowana przez komisję 
ochrony pracy rezolucja. Przedewszystkiem jeśli 
chodzi o stan służby folwarcznej, to nietylko musi 
być niezwłocznie poiprawfiioinj jej byt matetfjaiLny. 
ale wogóle musi być zastosowana do niej energicz­
na ochrona prawna. To musi być drogą przedło­
żenia rządowego jaknajrychlej załatwione. Dalej, 
godzę się z dodatkową rezolucją zaproponowaną 
przez przedstawicieli etramnietwa ludowego, w spra­
wie wytycznych norm dla pracy rolnej. Wydanie te­
go rodzaju ustawy narówo© dla stosunków w rol­
nictwie, j«k i dla innych gałęzi naszego życia go­
spodarczego uważam za niezbędne. Wreszcie oo jest 
aupełuą konsekwencją niniejszego projektu, nie- 
•włoeaae Mfcciągnięcńe' dztołalniości inspekcji pracy 
na rolnictwo eto je się kwestją najbardziej palącą 
i ten surcgst, jaki istnieje w postaci delegatów mi- 
uwterjum pracy musi być zaślepiany przez stałych 
inspektorów pracy. Popieramy również wniosek 
CBwarty. jest on przypomnieniem i wezwaniem rzą­
du. ażeby w tych majątkach, gdzie, jak o tem świad­
czą liczne fality, obywatele ziemscy przez swoje 
oporne stanowisko, nietylko do żądań robotałczych, 
ale nawet do ich usiłowań akcji pojednawczej na­
rażą majątki na zapuszczenie i w ten sposób rujno­
wać będą życie gospodarcze, ażeby w tych wypad­
kach rząd obejmował owe majątki w zarząd pań­
stwowy. (Brawo!).

Ks. Starkiewicz wata niciejs-ą ustawę, której 
uebw..lenie odbije hę pomy linem echem w całym 
kra u. Mówca Szczegółowo dziś nie omawia ustawy, 
zaznacza tylko między Łuuemi, że skład komisji 
roz.emc-zej nie odpowiada sprawiedliwości. !i pra­
codawców i 5 sl.rn.by dwor Wiej to nie równość i 
należałoby jeszcze kooptować członków z po­
śród gospodarzy, którzy itom', j peuńii służbę pa­
robku w czy fornali. Także w lok uprawniający do 
wyboru czowków komisji Ł j. 16 rok życia wydaje 
się mówcy zbyt młodocianym. Najważniejszym pun­
ktem jest rezolucja w sprawie ustalenia płacy mi­
nimalnej t  j. rzecz, na którą lud z upragnieniem 
ozaka i mówca wyraża żaL, że komisja raczej tą 
sprawą się nie zajęła ■zamiajst mniej ważnej sprawy, 
którą obecnie przedkłada. Jeżeli sprawa płacy mi­
nimalnej nie będzie, jatk lego żądał poprzedni mów­
ca, w dniach najbliższych załatwiona, to należy o- 
bawiać się, że Sejm z wypowiedzeniem swe jego sło­
wa przyjdzie zapóżno. Dzień 1 kwietnia jest datą 
o której dzieje Polski w przyszłości wspominać bę­
dą. Lud nasz strajków nie chce. chociaż tej broni 
wyrwać sobie nie da. Mówca oświadcza się jedyuie 
stanowczo przeciw tak zw. strajkom czarnym (gło­
dzenie inwentarza i t. p.). Niebezpieczeństwo jest 
wielkie. Mówca wyraża żal, że usuwa się z folwat- 
ków ludzi, dlatego, że strącili „posyłkę ‘ przez ta, 
że chłopcy poszli na wojnę. Mówca proponuje aby 
dzisiaj ustawę przyjąć w pierwszym czytaniu, a ju­
tro 'odbyć drugie i trzecie czytanie, wzywa rząd, 
aby w przeciągu trzech dni złożył projekt o płacach 
minimalnych.

Postanowiono aby drugie i trzecie czytanie u- 
stawy odbyło się na piątkowym posiedzeniu.

I C u f i  w p raw ie  n j u a  z t u i i t j i .
Wniosek ten brzmi:
Wietotoratnemi powstaniami, Skierowainemi 

przeciwko trzem państwom roabiorczym, uairód pol­
ski stwierdzali nieustannie przez półtora wieku, 
że nie uznał on nigdy rc^biocó w Rzeczypospolitej, 
że nie przestał nigdy walczyć o odzyskanie niepo­
dległości i zjednoczenia rozdartej Ojczyzny. Ten 
też jedynie cel miały wszystkie 'poczynania woj­
skowe narodu polskiego w obecnej wojnie świato­
wej. ,

Krwią zaś, przelaną przez różne formacje woj­
skowe pcdsikie na różnych frontach w walkach ze 
wspólnym wrogiem, został ustalony sojusz narodu 
polskiego z mocarstwami spnzym ieraonemi dla woj­
ny z Niemca md. Sojuszniczy ten stosunek utanaly 
mocarstwa sprzymierzone, przyznając woj doom pol­
skim prawa wojsk sojuszniczych a przedstawicielom 
Polski prawo udziału w naradach międzysojusanir 
czych kongresu pokoju. Gdy obecnie mocarstwa rze­
czone uznały oficjalnie suwerenną Rzieczpospolitę 
Polską — sojusz polski ze zwycięskie,mi demokra­
cjami zachodu nabiera większej siły.

Komisja spraw zagranicznych wnosi: Wysoki 
Sejm raczy uchwalić:

Suwerenny Sejm Rzeczypospolitej stwierdza u- 
stalony w czasie wojny wspólną walką o zwycię­
stwo prawa narodów sojusz polaki z wóelkiemi de­
mokracjami zachodu, które niepodległość i zjedno­
czenie Polaki za cel wojny i pekoju ze swej strony 
fówoież ogłosiły. Państwo polskie jest państwem 
ąprzymierzooem z mocarstwami sprzymierzone mi 
dla walki z Niemcami. Annja polska jest armją 
sojuseaiczą i v.’spdlwal-ccącą z ich wojskamL Przed­
stawiciele polscy ua międzysojuszniczych naradach 
Kongresu pokoju są przedstawicielami pads iwa pol­
skiego.

Sejm wzywa Rząd, by przedłożył do zatwier­
dzenia Sejmowa, zawarte imieniem suwerennej 
Rzplilej umo wy polityczne wo jsko we i gospodarczo, 
dające prawmy wyraz faktycznemu sojuszowi Polski 
z  rzeczcmemi mocarstwami w myśl żywotnych inte­
resów państwa polskiego i wspólnych dążeń do u- 
Małeuia trwałego pokoju w Europie, zabezpiecza­
jącego wszystkie narody od przemocy zaborczych 
sąsiadów’.

Referent komisji poseł St. Grabski stwierdza, 
że naród polski ani aa jedną chwilę nie ustawał 
w walce o niepodległość i zjednoczenie ojczyzny.

E i M ?  im ise j i  n Węirzirl
i.

D* w «ystkkh.
Pofzyaając od dnia daiwejisego prcłffla- 

irj«t Węgier obejmuje całą wtedtę, w s\t© rę­
ce. Zupełne zawalenie eię świaia 
nego zmcjisiło robotników i oMopów eręgier- 
ak.ioh dło teigo decydującego kroku. Kapita­
listyczny sposób produkowania, rur*ypal e ię  w 
gruzy. Kłaea robotnicza ni* myśli ióć nadal 
pod jarzmo wielkich kapitalistów i wielkich 
.posiadaczy ziemakiidi. Tylko wprowadzenie 
socjalizmu i komunizmu może uratować kraj 
przed anarchją, spowodowaną klęską.

Jednocześnie stoi węgierska rewolucje i 
w  zakresie połityiki sewnębranej wobec zupeł­
nej katastrofy. Paryęlm konferencja poliojo- 
wa postanowcJa obsadzić roilitcrcie prawdę ca­
łą ziemię węgierską. Uważa ona granice oku­
pacji za ostateczne grantee pojiljxane, unie­
możliwiające tym samym zupełnie a.prowiza- 
eję i zaopatrzenie w węgiel rewolucyjnych 
Węgier. W takich warunkach, jedyną dciską 
ratuaku dla rządu węgierskiego — była dy­
ktatura po-oletarjaiii, panowanie robotników i 
chłopów.

Głównym i deeydująuym wańUtakiem dyfeta- 
tury prolftiarjatu jest jego zupsłna soiidar- 
oośó. Dlatego też węgierscy sosjalsi demo­
krata i węgierska part ja komunistów, zgod­
nie z nakazem chwili dziejowej, postanowili 
zlać się w jednolitą organizację. Odtąd wę­
gierska partja socjalistyczna będzie przyjmo­
wała <ło swego grona każdego pracującego, 
kobleitę czy mężczyznę.

Z polec etiia tej partji, władza rządowa 
praeobocki do rąk rewolucyjnej Rady rządzą­
cej. Partja ta postawiła sobie za obowiązek 
rozszerzenie władz rad roGotmików, chłopów 
i  żołnierzy. Dyktatura rad chłopów, robotni­
ków i żołnierzy obejmie władzę prawodawczą 
ustawodawczą i sądową.

Węgry przeistaczają i i ę  w Republikę ród. 
Rewolucyjna Rada rządasca przystępuje nie- 
Bwloemie do całego szeregu prac, mających 
na celu przyholowanie i urzeczyiwieinieiue »o- 
ejnliamu i komuniotr.n. Rada irapoleczni wiel­
kie posiadłości ziemskie, kopalnie, wielkie fa- 
bryrki, banki i przedisiębioretwa komunikacyj- 
i>e. Reforma rokia będzie wiproiwadzona nie 
przez podziel ziemi, aie na podstemie eocja- 
Ketycznych »ta\\arzyezeń wytwórczych. Pod­
bijacie cen, paskarze, spekirlący na głodzie i 
biwku odzieży mas, będą karami z całą suro­
wością. Radia żąda żelaznej dyscypliny. Ka­
rą śmierci grozi ona kootrremtolucjdJiMtem i 
łupieżcom. Zorganizuje potężną armię pra> 
leterjaću, która poprze dykiaiisrę robclimików 
i «bło.pów wobec węgierskich kapitalistów i 
wielkich posindiaczy zieiinskicb., jeik również 
raanuńalrich bojarów i *®eskiej buaiuiazji.

Rządząca Rada robolinaicza oświadcaa, żs 
pod względem Łdeowyim solidaryzuje saę zu­
pełnie z rosyjskim Rządem sowietów i propo­
nuje zbrojms przymierze rosyjskiemu proleia- 
rjatowi. Przesyła pozdrowienie robołn.ikom 
Franeji, Anglji, Wiooh i Ameryki, jednocze­
śnie wzywając ich, ażeby, nie zwlekając ani 
chwili, zaprolestoivi ali przeciwko niem ej wal­
ce ich kap itat isty cen ych rządów z węgierską 
republiką Rad. Wzywa robotników i chło­
pów Czech, Rumunji, Serbji, Chorwacji, aże­
by zawarli zbrojne przymierze przeciwko bo­

jarom, posiadaczom ziemskim i dynastjom. 
Wzywa robotników i niemieoldej Austrji i 
Rzeszy’ niemieckiej, ażeby poszli za przy kła­
dem węgierskiej Rady robotniczej, zerwali o- 
łtażecsniie z Paryżem, a połączyli się z Mo­
skwą, wprowadzili Republiki Rad i z bronią 
w ręku 'wystąpili przeciwko imperialistycz­
nym zdobywcom.

Węgierska partja socjalistyczna i rewolu­
cyjna Rada rządząca zdaje sobie sprawę z 
tych licznych trudności i ofiar, jakie pomieść 
będzie muscat robotnik węgierska, wstępują­
cy ^  t?  WE.pan.ialą i niemabrasaoną drogę. 
Musimy jednak prowadzić wojnę, ażeby za­
bezpieczyć sobie żywność i opal. Musimy sta­
czać walki w imię wolności naszego proleta­
riatu i dla zachowania swojej egzystencji. Nie- 
dostetiki, cierpienia, nędza czyhają na nas na 
tej drodze, mLmo to musimy na nią w stąpić, 
nwMĆmy edę odiwnżyć, ufni w bohaterską od- 
wwgę i ofiarność prolelarjatu węgierskiego. 
Mueómy iść po tej drodze, bo tylko w’ ten spo- 
eób możemy s ię  przyczynić do zwycięstwa 
gipraiwy, wyzwolenia, do zwycięstwa socjali­
zmu.

Wzywamy każdego robotnika i chłopa do 
wytężonej pracy i wytwarzania nowych war­
tości, do wstępowania w szeregi armji prole- 
tarjaokiffj, wzywamy go, ażeby pracował w 
pocie caola, ażeby kr wrą se.rdeczną dopomógł 
do zwydęstwa wspólnej idei.

Cokolwiek na« jeszcze czeka, socjalizm 
jmssi zwyciężyć. Niech żyje dyktatura prole- 
tairjątu. Niech żyje republika Rad.

Węgierska parlja socjalistyczna 
Rewolucyjna Rada rządząca.

II.
• Do proletarjatu Węgier.

Towarzysza i  towarzyszki.
Odesawa wasza zasiała nas na posiedzeniu 

Wydziału Wykonawczego Rad robotaiczy-ch 
niie.mieckiej Austrji.

Wzięliście władzę państwową w swo­
jo ręce, .przeciwstawiając imperializmowi 
koalicji nieusiraszioność i gotowość do walki 
zjednoczonego proletariatu Węgier. Narów- 
ni z wami, sądzimy, że po upadku niemiec­
kiego i austro - węgierskiego imiperjalizmu, 
głównym wrogiem jest imperialistyczny zwy­
cięzca. O il© konferencja zwycięzców w Pa­
ryżu nosi eiię z zamiarem pogwałcenia całych 
narodów i spaczenia prawa ludów do stano­
wienia o sobie, musi być przygotowana pa 
zdecydowany opór robotników.

Wzywacie nas, ażebyśmy poszli w  wasze 
ślady. Uczynilibyśmy to z całego serca, ale, 
niestety, chwila nie jest po temu. Nasz kraj 
jest pozbawiony środków żywności. Nawet 
nasze skąpe racje chlebowe zależne są od po­
ciągów z żywnością, przysyłanych nam przez 
koalicję, przez to jesteśmy zupełnymi niewol­
nikami Enteraty. Gdybyśmy dzisiaj posłucha­
li waszej rady, to z niemiłosierną bezwzględ­
nością kapitalizm ententy pozbawiłby nas 
wszelkiego dowozu, wydałby nas na pastwę 
śmierci głodowej. Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że rosyjska republika ludowa dołożyła 
by wszelkich eta rań, ażeby nam przyjść z po­
noć ą. Lecz zanim by pomoc nadeszła, umar­
libyśmy z glod-u. Jesteśmy zaiste w jeszcze 
gorszym położeniu niż wy. Nasza zależność 
od Ententy jest zupełna. Mimo to świętym 
naszym obowiązkiem jest być gotowymi do 
walki na wszelki wy padek.

/
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Aczkolwiek jesteśmy w sojuszu faktycznym z mo­
carstwami sprzymierzonemu nie wystarcza to jed­
nak. trzeba sojusz ten skrystalizować w formie pra­
wnej. Odnosi si-ę to do spraw natury politycznej, go­
spodarczej i wojskowej. Wojska nasze rozproszone 
są po kwiecie i nie podlegają jednej komendzie. 
Jesteśmy sprzymierzeńcami koalicji i przedstawi­
ciele nasi biorą udział w konferencji pokojowej, 
jednakże kilka dni temu koalicja wystosowała do 
nas zarówno jak do Ukraińców żądanie zawiesze­
nia broni na froncie lwowokim. co wskazuje na to, 
i e  stosunek nasz do państw koalicji nie jeet do­
statecznie wyjaśniony, w przeciwnym bowiem ra­
sie, Ukraińcy nie mogliby być traktowani narówmi 
z nami. gdyż nie są oni uznani przez koalicję jako 
państwo suwerenne.

Sytuacja Polski Staje się coraz trudniejszą, o- 
■taitnie dni przyniosły nowe niebezpieczeństwo ze 
strony Węgier. Mówca przypisuje powodzenie bol- 
newinmu pewnym specjalnym rysom kultury lub 
lisy . więc Łotysze. Finnowó©. Madziarzy bardziej 
są aklomni do ulegania hasłom bolszewickim, niż in­
ne narodowości. Niemcy nie łatwo pogodzą się z 
wyrokiem kongresu pokojowego. Trzeba uświado­
mić sobie że między Polską a państwami rozbio­
rów einii zieje przepaść nie do przebycia; stąd to 
dążenie »by niedopuścić do tryum 'u wolności pol­
skiej, do zmartwychwstania państwa polskiego. Sy­
tuacja ta będzie trwała jeszcze czas dłuższy, wobec 
tego musimy dbać o to, aby Polska miała już dziś 
wyraźną, jasną pozycję w świecie międzynarodo­
wym, żeby jej stanowisko było formalnie ustalone.

Poseł areyb. Teodorowie* wygłasza pamegiryk 
na cześć koalicji i broni świętości: własności i ro­
dziny. jeiko podłoża społecznego.

Poseł Rataj (P. S. L.). Sojusz z koalicją pra­
gniemy traktować nie ze stanowiska uczuciowego, 
lecz jako stosunek między dwoma kontrahentami. 
Mówca bierze za punkt wyjścia słowa Wilsona: 
„kto kol wiek opiera się prądowi idącemu przez 
świat rzucony będzie na urwisko tak wysokie i na­
gie. że będzie odosobniony na zawsze". Duch czasu 
wyraża się w poszanowaniu prawa przed brutalną 
siłą 1 w zasadzie prawa każdego narodu do tego. 
ieby nie dokonywano zamachu na jego samodziel­
ność. Ten duch czasu musimy stosować w całej 
p e łn i

Mówce kolejno przedstawia program swego 
rtroouictwa odnośnie do granic Polski Granica za­
chodnia jest naogół zadawalająca, plebiscyt w po­
wiatach spornych uważa za niedopuszczalny wobec 
bezspornej polskości tychże. Wynikiem ustanowie­
nia granic tych winno być przedewszystkiem to, 
aby nareszcie przestało istnieć państwo w państwie, 
aby jedną utworzyć anmję o jednym dowództwie 
naczelnym. Śląsk Cieszyński bezwzględnie do Pol­
aki należy. Odrzucamy wszelką politykę imperia­
listyczną, w stosunku przeto da granicy wschodniej 
postępować trzeba z całą ostrożuością. by f a. tul u y eh 
nie popełnić błędów. Wobec Litwy nie możemy a- 
toii stać na stanowisku bezinteresowności, lecz po­
pierać żądanie Litwy niepodległej w gratiiaoch etno­
graficznych, lub też połączonej z n.cnii unją. Kwe- 
stja ukraińska niewątpliwie istnieje, lecz rozstrzyg­
nięcie me da śię uskutecznić na drodze walki.

Mówca żąda jednego centralnego organu poli­
tyki zagranicznej. Dotychczas isLu.eją 2 cemina: jed­
no w V\ araza w ie, drugie w Paryżu; doprowadza to 
do takich anemalJL że w Bukareszcie jest 2 oficjal­
nych posłów p o ls k ic h :  k o re s p o n d e n c i zagraniczna
chodzą po klubach aby dowiedzieć się, jaki jest 
kierunek polityki polskiej. Komitet Narodowy w 
Paryżu ma markę partyjną. Oo Ujemnie wpływa na 
stosunek de mego społeczeństwa. Mówca krytykuje 
stosunki panujące w min. spraw zagr. W końcu żą­
da ©losowania prawdziwie demokratycznej polityki 
wewnątrz kraju, oo jest niezbęduein. jeśli chcemy 
oparcia bodowy pańsiwa na podstawach trwałych.

W imieniu stronnictwa mówca wnosi rezolucję, 
domagającą się, aby min. spraw zagr. mianowało 
ambasadorów jako upełnomocnionych przedstawi­
cieli Potoki, nie wyuczając pod tym względem Pa­
ryża.

Poo. tow. Daszyński. Koniec wojny światowej 
ramaraa się tworzeń.em sojuszu pud znakiem trwa­
łego pokoju. Nic dziwnego, że Bejrn potoki zabiera

się do zawarcia sojuszu podyktowanego naszą ko­
niecznością życiową. Stronnictwo mówcy będzie glo­
sowało za rezolucją komisji. (Głośne brawa). Woj­
na pokazała nam że dążeniem zarówno 70 miljo- 
nów Niemców i tyluż Rosjan było zgotowanie nam 
niewoli, dlatego przeciw tym dążnościom bez wzglę­
du na sztandar, pod jakim ku nam idą (brawo) 
Polska musi szukać pomocy. Polska w dziejach re­
prezentowała zasadę sojuszów i umji, wszystko jedno 
jak się kto na tę sprawę zapatruje, czy jako na 
wcielenie idei moralnych, czy też jako na wynik 
pewnego realnego systemu polityki. W każdym 
razie rola Polski w dziejach jest przeciwieństwem 
idei pruskich i moskiewskich. Dlatego dla Potoki 
idea związku narodów jest bliską a dla polskiego 
ludu pracującego drogą. Sojusz dzisiejszy jest przy­
gotowaniem do przyszłego związku narodów, i so­
cjaliści musieliby solennie zaprotestować przeciwko 
temu, jeżoliby chciano przypuszczać, ie  my *a pie­
niądze francuskie czy amerykańskie chcemy pod­
bijać jakiekolwiek ziemie okoliczne. Związek naro­
dów musi być oparty na dwóch filarach: na niepo­
dległości narodów zjednoczonych i na międzynaro­
dowej solidarności wszystkich bez wyjątku naro­
dów. To jedynie 'zapewnić może jeżeli nie wieczny 
to długotrwały pokój, który dla nas będzie pokojem 
wzrostu, pokojem potęgi i zdrowia fizycznego i mo­
ralnego. Powiemy wszystkim narodom,—albowiem 
chcę żeby przy tworzeniu dzieła wielkiego nie kie­
rowała nami myśl mała i uczucia male, uczucia 
krzywdy i nienawiści, albowiem chciaibym powie­
dzieć w tym Sejmie, ażeby świat wiedział, że glos 
taki w tym Sejmie się podniósł — że wszystkie na­
rody europejskie powinny w tym związku się zna­
leźć — a więc i Niemcy i Rosjanie i Ukraińcy i Cze­
si i Węgrzy i wszyscy ci. którzy dziiś znajdują się 
jeszcze w owym krwawym wirze, w tej strasznej 
rozchwiei i w tym okropnym zamęcie, j'ak:eg© 
świadkami jesteśmy tutaj w Polsce. VVyłączan:e ja­
kiegokolwiek narodu mieściłoby w sobie niebezpie­
czeństwo nowej wojny za lał 10 lub 15 — i dlatego 
my nie chcemy w tym chórze nienawiści wtórować. 
My chcemy żeby zamilknął glos. który odsądza cale 
narody od czci i  wiary. Chcemy uznać w każdym 
narodzie brata, jeżeli on wstąpił do organizacja mię­
dzynarodowej. w której będzie podlegał to^w i 
wspólnemu, które to prawo będzie i przez u- 
chwniotne. Prawda, nie tudzimy saę co do najistot­
niejszej natury owego związku narodów, którego 
chorążym stal się Wilson Idee Wilsona tą Jakby 
sztandarem zatkniętym na gruncie rea’"ym, który 
inaczej będzie wyglądał, aniżeli g'osxą mowy pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych. Jeślibyśmy --.Ik-ipU 
wynaleźć analogię do równie podobnego w Europie 
zestrzelenia sił. to widzielibyśmy tę a.nsicg.e w o- 
krosie po upadku Napoleona po zwyciężeniu go 
przez koalicję europejską, nie wiean którą z rzędu, 
kiedy to Kongres wiedeński w roku 1815 "głosił 
zasady i normy dla narodów przyszłej Europy k:e- 
dy tworzyło się święte przymierze, mające być 
gwarancją wolności narodów, spokoju i todu na 
zewnątrz i wewnątrz w Europie. Święte przymierze 
utworzyło się na grobie Polski na grobie wielu 
innych narodów ujarzmionych i podbitych. W roku 
1831, 1848 i 1803. adawaio się. że pękną więzy 
świętego przymierza. Duo prc. wiek cały trzymało 
Europę w swej władzy. Ono ' yło trwale, bo opiera­
ło się • tronach, a trony ..pieraly się ua magua- 
tesrji i szlachcie, a ta opierała h ę  na chłopie przy­
kutym do ziemi. Była to siła. która długi©
wieki prowadziła ludzkość niezoiiiii i© swoirn torom 
i trzeba było wyzwolenia ehtopo v wet .'ąsuień 
podziemnych, idących z Francji po c-ilej Europie 
i wytwarzających konstytucyjne moaarchje, ażeby te 
święte przymierze straciło uioc. żeby ono ro z p a d a ć  
się zaczęło na system przymierza An*!,!. Francji 
i Rosji, przeciwko systemowi mocsralw canłrałuych 
z Wiochami.

Mówoa opasuje charakter nowoczesnego kapi­
talizmu ucieleśnionego w pańs'w tell koalicji, do­
maga się. aiby najdroższy u&sz produkt — ślla ro­
bocza. nie była żerom dla kapitału zagranicznego. 
Jeżeli Polska potrzebuje sojuszu, sojuszu realnego, 
to me w imię niebieskich migdałów, tylko w imię 
interesu. im tor os u i jeszcze raa, interesu. Co się ty­
czy granic zachodnich, to przyj niemy je z wszel-

Z tego powodu konferencja państwowa 
naszy ob rad robotniczych postanowiła już trzy 
tygodnie temu, rozszerzyć organizację Rad. 
Zwróciliśmy euę z wezwaniem do mas pracu­
jących, aby wprowadzały wszędzie Rady ro­
botnicze, aby przyspieszyły tworzenie Rad 
dtlopskiah, ażeby przyłączały Rady chłopów, 
robotników, żołnierzy do istniejących, wypró­
bowanych organ:zacyj, ażeby przygotowały 
wszystko, oo nakazuje chwila bieżąca.

Obecnie zwracamy się powtórnie do ro­
botników wszystkich miejscowości, ażeby jak- 
najrychJiej wąirowadaik organizacje Rad. Za­
żądaliśmy również, ażeby w najbliższych 
dniach zebrała się Rada centralna, utworzona 
na mocy uahiwal ogólno - państwowej konfe­
rencji

Jesteśmy całą duszą z wami. Z bijącym 
sercem obserwujemy przebieg wypadków', żyr 
■wiąc nadzieję, że sprawa socjalizm-* zwycię­
ży. Zawsze czujni i gotowi do walki, chęt­
nie spełnimy bo, czego wymagać od nas bę­
dzie konieczność dziejowa.

Niech tyje międzynarodowa solidarność 
robotnicza!

Niech żyje socjalizm!
Za wydział wykonawczy wszystkich rad 

robotników niemieckich.
Sekretarz Józef Benesch.

Przewodniczący Fryderyk Adler.

III. 
Rozmowa iskrowa między węgierskim korni- 
•ariem  dla spraw zagranicznych na Węgrzech 

Belą Kuń.a Leninem.
A. Zawiadomienie Bela Run a.

Towarzyszu Lenin! Proletariat węgier­

ski wczorajszej nocy pochwyciwszy w swoje 
ręce pełnię władzy państwowej, wprowadził 
dyktaturę robotników i pozdrawia Cię, jako 

I wodza międzynarodowego proleturyatu. Prze­
ślij, proszę Cię, wyrazy naszej rewolucyjnej 
solidarności i pozdrów cały rewolucyjny pro­
letariat rosyjski. Partja socjalno - demokra- 

• tyczna stanęła na gruncie założeń komwii- 
i stów. Obie partje działają zgoduie, przybra- 
| ły one nazwę węgierskiej partji socjalistycz- 
I nej, de chwili, a i  kongres trzeciej mtędzyna- 
i rodów ki w Moskwie, nada nam jakieś wspól- 
! ne miano. Prosimy o odpowiednie dyrekty- 
! wy w tym kier unik u. Właśnie w tej chwili od­

bywa się posiedzenie Rady komisarzy ludo­
wych. Węgierska republika rad prosi rzad 
sowietów o przymierz© zaczepno - odporne. 
Z orężem w ręku przeciwstawiać się będzie­
my wspólnemu wrogowi Prosimy o nie­
zwłoczne dane o położeniu wojennym.

B. Odpowiedź Lenina.
Mówi Lem im. Szczerz©- pozdrawiam pro­

letariuszy węgierskiej republiki Rad. Przed 
chwilą zakomunikowałem wasz© orędzie par- 
tji komunistycznej bolszewickiej Rosji. Orę­
dzi© to zostało przyjęte z bezgranicznym za­
pałem. Zawiadomimy r a s  możliwie jaknaj- 
prędzej o postanowieniach kongresu trzeciej 
M ięd zy n aro d ó w k i, jak również o położeniu wo­
jennym. Rzeczą konieczną jest utrzymanie 
stałego połączenia, za pomocą telegrafu bez 
drutu, pomiędzy Budapesztem a Moskwą.

Z komunistycznym pozdrowieniem uścisk 
dłoni. Lenom.

kleani poprawkam i które reprezentanci zaboru 
pruskiego nam wskazują. W tycli grani "ach musi 
się mieścić brzeg morski i Gdańsik. Mówca opo­
wiada potem o uświadomieniu mas robotniczych 
w Cieszynie. Na kilku olbrzymich wiecach w Cie- 
siyńskiem lebrato się ołt do 80 ty a. mę/czyzn i ko- 
Liet, którzy przeszli w mróz rzekę pod strzałami 
placówek czeskich aby zademonstrować swoją wolę 
ie  chcą być przyłączeni do Polski. Z całym respek­
tem dla konferencji pokojowej ten dumny lud śląski 
oświadczył, że gdyby konferencja odstąpiła ziemię 
polską Czechom, to górnikom nie pozostałoby nic 
innego jak rzucić się w objęcia bolszewizmu i za­
cząć mówić „po węgiersku" i prosili aby reprezen­
tantom rządu warszawskiego i komitetowi w Pary­
żu to powiedzieć. Co do gratuic wschodnich to nikt 
ich dziś prze«ąd»ać nie może, ale wyrzekamy się 
wszelkiej zaborczości, a jeżeli tak jest, to wyklucza 
to dla nas wszelkie specjalne misje, wszelkie in- 
torwenjowanie dla robienia porządku w Rosji. Trze- 

jj ba przekonać państwa koalicji o konieczności re- 
j form w Polsce. Musimy przejść, wprawdzie z mnó- 
{ stwom zastrzeżeń, do monopolów państwowych. Pe- 
j wiem Anglik powiedział, że czas żeby na wsi pol­

skiej w wieku 20-tym ni© panował wiek 15-ty. Po­
trzebujemy odbudowy moralnej, któraby bandytyzm 
i pasterstw o za leto wzięła i potrząsnęła okni i 
uniemożliwiła jednemu i drugiemu uprawianie tego 
rzemiosła. (Brawa na całej sali). Trzeba wzbudzić 
poczucie prawa i posłuchu a tego nie będzie bez 
reform socjalnych. Synonimem peskarstwa u góry 
jest bandytyzm u dołu; między tymi biegunami o- 

i scyluje sposób myślenia niełyłko mas ludowych, a- 
j 1© ł mas inteligencji. Mówca przechodzi do epizodu, 

który widział w Krakowie. Na scdaudarach j>ocho- 
du który wyszedł z wielu kościołów były napisy: 

i Niech żyje Wilson. Niech żyje Clemenceau i Niech 
I żyje szkoła wyznaniowa. (Wesołość). Dziwnie to 
j brarni: Wilson i Clemenceau jako protektorzy azko- 
1 ły wyznaniowej. Ten obrazek świadczy o tern. że 

jeszcze do niedawna istniały tendencje do naduży­
wania imienia koalicji nadaremno. Ani Francja, ani 
Anglja. ani Ameryka nie chcą być orędownikami 
reakcji w Polsce.

W końcu swego przemówienia tow. Daszyński 
występuje przeciwko utrzymywaniu Kom. Nar. w 
Paryżu na koszt Francji. Jakkolwiek jesteśmy bied­
ni, stać nas winno na opłacani© przedstawicieli 
swych w obcych krajach.

Poseł Witos zamacza solidarność srwą z innymi 
partjami w sprawie sojuszu i  koalicją. Sojusz ten 
powinien służyć ni© je łnosłkoui i klasom, lecz ca­
łemu narodowi, nie na miejscu więc są groźby: 
„czekajcie, jak tu przyjdzie koalicja, to ona z wami 
zrobi porządek". Mówca następni© przytacza skargi 
na nadużycia ze stromy władz, które nie stosują 
się do przepisów prawa, a uchwał Sejmu nie uzna­
ją, jak to się wydarzyło w Galicji gdzie właścicie­
le lasów ni© chcą dostarczyć budulcu dila poszkodo­
wanych przez wojnę. Mówi się dużo o zwalczaniu 
bolszewizmu, locz postępowanie władz najbardziej 
przyczynia się do rozpowszechnienia bolszewizmu i 
amarckji. Jest mądre przysłowie, ż© jeżeli się ma 
gościa w dom przyjąć, trzeba wymieść śm iecie Śmie­
cie takie saę u nas rodzą ciągle i powinno się zrobić 
porządek, gdyż inaczej pomimo koalicji uporządkuje 
to kto inny.

Prezydent ministrów Paderewski.

Wysoki Se jmie I Aczkolwiek jestem tego zdania, 
ż© w tym tu dostojnym miejscu niema wogóle żad­
nych spraw podrzędnych i wszystkie są ważne, że 
w chwili, gdy się staramy satozyć pod gmach pań­
stwowości polskiej mocne podwalimy, każda naj­
mniejsza choćby ceg.e-.ka zasługuje na baczną bar­
dzo uwagę, to jednak zaznaczyć muszę, ż© sprawa 
ta tu omawiana, sprawa sojuszu, jak to najsłuszniej 
zauważył przed chwilą w sweui przepięte am prze­
mówieniu p. poseł Daszyński należy do najważ­
niejszych i do najpilniejszych. Od stanowiska, jakie 
zajm.euny, zależą losy przyszłych polskich pokoleń 
(brawo). Uznana przez światowe potęgi Polska, dziś 
już wstąp idą, do grona narodów wolnych i państw 
niepodległych, a że nie jest małym narodem, a że 
nie che© i nie może być rnaiem państwem, przeto 
powinna tern śmielej zaznaczyć swoje stanowisko 

j względem cywilizowanego świata, tern odważniej 
1 po w kiua wypowiedzieć się jaki© i z kim chce mieć 

Stosunki. Stosunki te muszą być dobre i trwałe, 
Stanowisko zas niusi być wyraźne i jasne (slusaauie). 
Przez dwa z górą lata tej wojny stano wieko nade© 
nie dla wszystkich byto zrozumiałe. Poważni© za­
grożone o byt swój wałczące narody, ni© mogły zro­
zumieć, że na© Polaków, mimo uajszczerstzej i naj- 
serdesaniejszej przyjaźni dla Francji, mimo najży w­
szej sympatji i dla jej sprzymierzonych państw, że 
nas konieczność dziejowa zmusiła do chwycenia za 
oręż przeciw ich sprzymierzeńcowu który przecież 
był ńaj większym naszy m wrogiem. Miano to nam na­
wet za złe i dziwić się temu nie można; z biegiem 
czasu poglądy ententy na sprawę Polski uległy 
zmianie. Ni© będę wymieniał wydarzeń, które się 
do tego przyczyniły. Najgłówniejszą niewątpliwie w 
tym rolę odegralo odstępstwo, odegrał upadek Ro­
sji, na której zbyt wielkie pokładano nadzieje. Atoli 
i bea Rosji wojna została wygrana. Otóż podczas, 
gdy się toczyły ostatnie na zachodzi© rozstrzygające 
już biitwy, wśród walecznych wojsk sprzymierzonych 
znalazła się na szczęście nasze — arnija nasza we 

i Francji (brawa). Wielki to i ofiarny czym wychodf- 
twa polskiego w Ameryce (brawo). Armje ta zo­
stała uznana za współ walczącą przez Stany Zjedno­
czone, za wspólwoilczącą i sprzymierzoną przez Fran­
cję. Anglię i Włochy. Stała się więc ona tym pierw­
szym węzłem łączącym państwa ententy z Ojczyzną 

1 naszą. Wspomniałem o teim dlatego, że wówczas 
j kiedy, jak słusznie zauważył pan Daszyński, nie 

było tu jeszcze rządu, któryby mógł był prowadzić
| jakąś politykę zagraniczną tego aktu przymierza, po- 
j żądanego jednak dla narodu całego dokonał Na- 
j rodowy Komitet polski w Paryżu (brawo). Dziś 

Komitet Narodowy, a mogę to tem śmielej powie­
dzieć, że byłem jego członkiem, nie ma racji bytu 
(słusznie). Mamy tutaj Sejm, mamy rząd. Na drugi 
rząd niema miejsca (bucr.no brawa), tam może być 
tylko Instytucja kontrolowana prze® rząd pod roz­
kazami Sejmu (brawa).

Broszę panów, pierwszym tedy aiktem przymie­

rza był tein sojusz zawarty pomiędzy armjami fran­
cuską, angielską włoską, a naszą polską Dziś już 
to nie wystarcza. Wówczas to było bardzo pożąda­
ne, bardzo szczęśliwe dla nas, bardzo pomyśl­
ne, ale ni© dziś, na tak skromnym kroku poprze­
stać ni© możemy. Dziś gdyśmy, narodowi na szczę­
ście posiedli naszą najwyższą prawodawczą władzę, 
gdy najpotężniejsze demokracje świata uznały pań­
stw© polskie, rząd jego. dziś wyraz woli i uczuć 
narodu tu tylko może nastąpić i to powinien nastą­
pić stanowczo i uroczyście.

Mówiono tu panom: w imię jakich haseł tea 
sojusz ma się odbyć. Nie dla sentymentu, I ja to 
zdani© popieram, my nie żądamy od nikogo łaski, 
my nikogo nie prosimy o jałmużnę Świadomi na­
szych wartości fizycznych i moralnych możemy 
śmiało powiedzieć, że sojusz ten z państwami sprzy­
mierzonemu jest nietylko dla Polski potrzebą, lecz 
dla Europy koniecznością (słusznie), myśmy nie nę­
dzarz©, myśmy bogacze. W duszy ludu polskiego 
tkwi niezrównana, przedziwna społeczna i moralna 
moc. Chtop polski, robotnik polski i żołnierz pol­
ski noszą w sobie skarby cnót skarby obowiązku, 
wytrwałości, uzdolnienia, cierpliwości, te skarby 
wielkiej duszy polskiej, wobec których porównać 
się nawet nie dadzą bogactwa wszystkie przyro­
dzone naszej polskiej ziemi. My się możemy chlubić 
naszą stawną przeszłością, my się możemy szczycić 
przetrwaniem tego bezmiaru ciosów i nieszczęść na­
szych my się możemy nawet pysznić tą jedyną 
wśród wszystkich słowiańskich narodów wysoką 
moralną, ogólną ku lturą ale nic nam nie daje ta­
kiego prawa do spoglądania z dumą na świat cały, 
jak to przeświadczenie, że w obecnej chwili wbrew 
przebytym nieszczęściom i cierpieniom wszelakim, 
jesteśmy narodem zdrowszym, niżeli inne stokroć 
od nas szczęśliwsze (brawo) i w tem jest, na tern 
polega ta silą i to nasze bogactwo, na tej bogatej 
ludu naszego duszy. Jesteśmy otoczeni przez ocean 
rewolucji, biją w nas rozszalałe lale ainairchji, o- 
bryzgują obficie nasze wybrzeże, a jednak my je­
steśmy i możemy zostać tą na wschodzie Europy 
ostoją ładu i porządku, puklerzem i  tarczą cywiliza­
cji i ewolucyjnego postępu.

Tytko musimy się śpieszyć. Zwyciężone pań­
stwa i narody Rosja, Niemcy Węgry, szukają aba- 
w-ieuia w ramionach rewolucji. Zwycięska Polak# 
zbyt drogo za try-umf swej idea zapłacić musiała, 
zbyt ciężkie poniosła straty, zbyt dotkliwi© ucier­
piała, ażeby sobie na teu. eksperyment pozwolić 
mogła. Chronią ją dotychczas zdrowe Instynkty spo­
łeczne. wysoki poziom moralny ludu i robotników, 
ale powtarzam, musimy się śpieszyć. Lud. a  zwła­
szcza robotnik ucierpiał zbyt wiele i wciąż jeszcze 
cierpi, musimy mu dać i to jakwojprędzej to, oo ma 
się słusznie należy (braiwa). Niezależni© od tych re­
form, nad któremi. jak windoimo, gorliwi© tem ioje 
nasze pracują powinuibyśni) odraau przystąpić do 
odbudowy wsz;, tok ich dawnych warsztatów pracy 
i t women la nowych. Jednocześnie, jak to już z nie­
zmienną si.asziiiiością zaznaczono, pow inniśmy się sta­
rać o us.alenie gramie kraju, bez czego organizacja, 
wewnętrzna kraju chociażby administracyjna, jak to 
również słusznie padały skargi, szu amtewaćby mu­
siała. co niestety drogą dyplomatyczną nie zawsze 
da się załatwić. Otóż na to ustaleni© gramie kraju 
potrzebny jest udział siiy zbrojnej, a tej silę zbrojnej 
potrzeba pomocy z zewnątrz, pomocy raczej facho­
wej, technicznej, organizacyjnej, aiurżeli takiej, któ­
raby naszej airmji, nasaemu wojsku, które tylko 
może być polskie odebrała ten narodowy charakter. 
0  tej sprawi© niewątpliwie dziś, jutro, kiedy pano­
wie zechcą pan minister Leśniewski wypowie swa 
zdanie wyczerpująco i rzeczowo. Dla odbudowy kra­
ju, dla odbudowy naszego bardzo ciężko poszkodo­
wanego rolnictwa, dla uruchomienia naszego prze­
mysłu, jak wiadomo panom, prawi© doszczętni© 
zniscscfcoiiegoi, na te narzędzia, na sprzężaj, na ma- 
azyuy, na surowe©, na wszystkie te stare i nowe 
prac© i warsztaty, na utrzymań ie naszej waluty, 
potrzebujemy wielkiej zewnętrznej pożyczki, potrze­
bujemy ogromnych zagranicznych kredytów, przesta­
niemy więc być interesującymi, ale możemy być do­
brymi płatnikami, o ile się to nam opłaci. Otóż 
uzyskani© tej puzyceki i tych kredytów, o ile ni© 
zajmiemy wyraźnego względem pańtdw sprzymie­
rzonych stanowiska, o ile nie zawrzemy rzeczywi­
ści© przyjaznych, formalnych już stosunków łatwo 
nam nie przyjdzie.

Polska nie moi© przyjmować jedną ręką mm- 
niejL żywności, dostarczanej jej na długoterminowy 
k redy t nie może tą samą ręką sięgać po uznani©

( państwa, po miliardową pożyczkę jednocześnie trzy  
) mając drugą lękliwie, bojaźliwi© ostrożni© za ple- 
I cami. Polska musi sznzerzb. serdecznie, wyciągnąć 

ku przyjaciołom obie swe ręoe, aby pokazać, że 
1 są cz y s te  (brawo), że są niezdolne do poszarpania 

traktatu, do poszarpania na strzępy papieru i, że 
są krzepkie i potrafią bronić się same i przyjaciół 
bronić (brawo), 

j Rząd gotów zawsze do podjęcia się wszelkich 
' obowiązków, jakie Sejm Wysoki mocą swej uchwały 

na barki mu wtoży, popiera całą silą tę rezolucję 
nacechowaną istotną mądrością państwową i prosi 
najusilniej o jej przyjęcie (huczne brawa).

, Mowa p. prezydenta wyraźni© zmierzała do wy­
tworzenia atmosfery zgody wśród stronnictw. Pod­
nosząc wysokie zalety narodu (za co zawsze można 
być pewnym oklasku) p. Paderewski nie omieszkał 
wyrazić troski o los robotnika i zapowiedział wszel­
kie w kierunku poprawienia stosunków zmierza­
jące reformy. Podkreślić wypada zdecydowaną po­
stawę wobec Kom. Narodowego w Paryżu. Na­
reszcie doczekamy się może wkrótce zniesienia tej 

■ placówki dyplomatycznej, będącej poaa sferą kon­
troli społecznej i działalność kltórej wzbudzała ui©- 

'• pokój i zam ęt
Po mowie p. Paderewskiego, marszałek dalszy 

ciąg dyskusji odroczył do następnego posiedzenia.
Przystąpiono następni© do pierwszego czytania 

ustawy w przedmiocie tymczasowych przepisów o 
dostarczaniu kwater na potrzeby wojska, opracowa­
nych przez mim. spraw wojskowych. W sprawi© tej 
zabrał gtoa p. Sulagowski i wytknął dws braki w 
ustawi* zaproponowanej przez minśsterjusn. miano- 
wici©: po miastach i gminach należałoby ustanowić 
urzędy złożone z przedstawiciela magistra/tu waględ-
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nie ■wójta i 2 posiadaczy demów, ten urząd miałby 
prawo ustalać i rozkładać ciężary kwaterunkowe, 
wydawać kwatery ł wprowadzać do nich oficerów 
polskich. W związku z tem musiałby odpaść art. 8 
nakładający za uchylanie się od obowiązków kwa­
terunkowych kary w drodze administracyjnej, bo 
skoro przyjdą taikie urzędy, to droga administracyj­
na jaiko bądź co bądź wyjątkowa, jest już niewła­
ściwą. W miejsce tego artykułu miałby przyść inny 
zalecający oficerom by traktowali wynajmowane 
kwatery nie jako rzecz, lecz jako dobro społeczeń­
stwa.

Sejm odesłał ten projekt ustarwy do komisji ad­
ministracyjnej. Potom odbyło się pierwsze czy­
tanie ustawy w sprawie powołania dyplomowanych 
lekarzy do czynnej służby wojskowej. Bez rozprawy 
odesłano ten projekt ustawy do komisji wojskowej.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 4-ej 
po południu.

I nlis ń is l i e j «

Wniosek nagły
posła M ark a  i toar. w  s p r s w ie  
n a r u s z e n ia  n ie ty k a ln o ś c i  p o s e l ­
s k ie j  p o s łó w  O ęb o rk a  i d r . Lse- 

b e r m a n a .
Wysoki Sejm zechce uchwalić:
Wzywa się rząd, aby:
1. bezzwłocznie wdrożył śledztwo w spra­

w ie  popełnionego na pośle Gęborku dnia 22 
b. m. w Klimontowie, tudzież na pośle dr. 
L ieberm anie dn ia  ‘23 b. m. w Przem yślu na­
ruszenia nietykalności poselskiej;

2. winnych tego karygodnego czynu 
funtocjonar j uszy wojskowych pociągnął do su­
row ej odpowiedzialności kam o - sądowej, aż 
do ukończenia postępow ania zawiesił w urzę- 
dwamki;

3. o poczyńiooych zarządzeniach i wyko­
naniu  uchwały sejm owej zdał spraw ę Sejmo­
w i w ciągu dni 8-miu.

Uzasadnienie.
W  dniach 22 i 23 m arca r. b. zaszły obux 

czające fakty naruszenia nietykalności posel­
skiej, które, jeśli n ie zostaną w czas przykład­
n ie  skarcone, przyczynić się  mogą tylko do 
obniżenia powagi Sejmu.

1. W sobotę dnia 22 marca zrama do m iesz­
kan ia  posła Gęborka w Klimontowie zjawi­
li się żandarm i i przeprow adzili dokładną re ­
wizję. Gdy domownicy zaprotestowali prze­
ciwko pogwałceniu nietykalności m ieszkania 
posła do Sejmu — posła Gęborka nie było 
w  Zagłębiu — żandarm i przedstaw ili rozkaz 
swego zwierzchnika.

2. Dn. 23 marca rozegrał snę znów w Prze­
m yślu fakt następujący: 0  godz. 9 i pół rano 
żandarm  er ja  połowa dowództwa okręgu w 
Przem yślu obsadziła m ieszkanie posła dr. 
L ieberm ana posterunkam i z najeżone mi 
bagnetam i, a do sypialni, gdzie wzmian­
kow any poseł znajdował się  obłożnie chory 
wszedł podchorąży żandarm erji Józef Mażew- 
śki, i oświadczył choremu, że przeprowadzi w 
m ieszkaniu rewizję za skonfiskowanym nu­
m erem  tygodnika: „Nowy glos przem yski". 
D októr L ieberm an pouczył funkcjcnarjiKza 
żandarm erii, że żandarrnerja weszła do miesz­
kan ia  nietykalnego posła, że więc dopuściła 
się  czynu karygodnego i wezwał go do na­
tychmiastowego opuszczenia swego mieszka­
nia. Podchorąży Maż©weki na to odrzekł, iż 
sprzeciw ienia się  posła nie uwzględnia, a je­
śli dr. L ieberm an dalej będzie to p. bryga- 
d je r  Minkiewicz (dowódca wojskowego okrę­
gu Przem yskiego), postawi dr. Lieberm ana 
przed  sąd połowy. Gdy tenże ostatni jeszcze 
energiczniej ponowił swój protest, grożąc 
funkcjonariuszowi żandarm erji odpowiedzial­
nością sądow ą za bezpraw ne najście na dom, 
pdoh. Mażewski oświadczył, że udaje się po 
dalsze rozkazy do p. brygadiera Minkiewicza 
■poczem się cofnął i n ie wrócił więcej.

W niepewności co do dalszego przebiegu 
spraw y poseł d r. L ieberm an wystosował te­
legram  do p. m arszałka Sejmu z oznajmie­
niem  stanu rzeczy i prośbą o obronę przed 
dalsze m i zamachami na nietykalność posel­
ską. Telegram  ten jednak dowództwo woj­
skowego okręgu w Przem yślu filacnfieikowato i 
i zaibrauił'0 poczcie jego wysłanie.

Ponieważ podobna samowola organów 
wojskowych i podobne poniżanie zasadni- i 
czych praw  posła Sejmu Ustawodawczego to- 
lerow anem  być nie powinno w walnej Rze­
czypospolitej, przeto jafcna;©piesznie:«z© uka- ' 
ran ie  winnych funkcjonariuszy jest koniecz- ■

Jak  wiadomo finanse Warsza-wy, znajdu­
ją  się  w etanie rozpaczliwym. Miasto ugina 
s ię  pod ciężarem  długów. W dużym stopniu, 
jak  to stw ierdziłem  puprzedinto, długi te są 
spowodowane temi ciężaram i, k tóre m iasto 
musiało dźwigać na soibie w czasie wojny, jak 
to kw aterunek władz okupacyjnych, utrzyma­
nie  załogi niem ieckiej, wypłata zapomóg re ­
zerwistkom, em erytur urzędnikom , zasiłków 
bezrobotnym e tc , M óre to wydatki w warun­
kach zwykłych należą do państwa.

Nic więc słuszniejszego, że m agistrat po 
ustąpieniu okupantów zwrócił się do rządu z 
prośbą o przyjęcie na siebie tych długów, które 
miasto zaciągnęło na pokrycie powyższych 
wydatków i przeprow adzenie już od siebie 
rozrachunków z rządem  rosyjskim  i miernie©- 
kim.

M agistrat przedstaw ił rządowi po lsk ie­
mu rachunek wydatków natury ogólno - pań­
stwowej, k tóre  on poczynił od drwili wybu­
chu wojny do chwili wyjścia okupantów t. jest 
do listopada 2918 raku na sumę 179 nri i jon© w 
m arek. Jak  widzimy, suma ogromna. I jeśli 
państw o polskie tę  9um ę przedmie na siebie, 
nie trzeba mówić, jaką to będzie ulgą dila fi­
nansów m. Warszawy.

0  ile mi wiadomo, już w pierwszych dniach 
stycunia rząd Moraczewskiego, w zasadzie zgo­
dził się aa przyjęcie tych wydatków na siebie, 
odkładając jednak ostateczną decyzję do chwi­
li ustkutecaniiemiia razraek uuków z państwom 
rasyjsikiem i niemiockiem.

Narazi© jednak rząd zgodził się już od 
chwili obecnej wziąć na stobie płacenie pro­
centów od tej sumy, żądając tylko, aby jego 
przedstaw iciele mogli sprawdzić wszystkie 
przedłożone pozycje i ostatecznie ustalić tę 
część długów m iasta W arszawy, od której 
rząd zgadza się już obecni© płacić procenta. 
Jednocześnie rząd zgodził się, poczynając od 
1919 roku wziąć na siebie 50 proc. utrzyma­
nia  milicji, płacenie em erytur, niektóre wy­
datku na zdrowie publican© i t. d., również 
zastrzegając sobie ścisłe ustalenie tych pozy- 
cyj.

Dla ułatw ienia tych wszystkich spraw , 
została w połowie stycznia wyłoniona spe­
cjalna komisja z przedstaw id e ii rządu i ma­
gistratu  Warszawy.

Z ram ienia m agistratu głównym przed­
stawicielem  jest p. Martens, kierow nik XIX 
wydziału dostaw  nakazanych.

Zbyteczne mówić, jak ogromno© powin­
no byłoby zależeć m iastu aa jakmajszybazym 
przeprow adzeniu rozrachunków * państwem. 
Zbliża się data  1 k wie too a — data, kiedy mia­
sto musi płacić procenta od swych pożyczek 
i kiedy układa się nowy budżet.

W  in teresie  więc miasta leżało, aby pań­
stwo zapłaciło zam iast niego 1 kw ietnia pro­
centy od 179 rmljunów, oo, licząc po 5 p roc , 
wymiesi© blisko 9 m l  jon ów m arek.

Tak samo, gdyby m agistrat postarał sdę 
o wypełni ©nie obietnicy Rządu co do przeję­
cia pew nej części wydatków, to budżet wy­
datków  miejskich zmniejszyłby się  o dobrych 
k ilka mlljioców m arek.

Pierwszy kw ietnia już ni© za górami, a 
tymczasem, jak mmi© informowano ze sfer 
magistraokich, kom isja pod przewodnictwem 
p. M artensa zrobiła bardzo mało i to wyłącz­
ni© z wiiny m agistratu. Całe wydziały do­
tychczas ni© przysłał albo wcale wykazów, 
albo nie mogą wydatków udowodnić z braku 
dokum entów. Tak chaotyczini© prowadzi się 
w m agistracie całą rachunkowość. Zwłaszcza 
podobno w rozpaczliwym stanie przedstaw ia­
ją się rachunki m agistratu z okresu działalno­
ści sław etnego kom itetu obywatelskiego po 
w yjśdu  Rosjan, gdy wszystkie rachunki były 
załatw iane na  kolanie i na  św istku papieru , 
wobec spodziewanego lada  dzień powrotu 
„prawowitych" władz.

Tak czy inaczej, porastaj© faktem, że ma­
gistrat w ciągu dwóch i pół miesięcy ni© zro­
bił rozrachunku z państwem  i ni© zrzucił w 
ten sposób z© swych bark ciężaru jakichś 15 
móljsoinów m arek, który obecni© wskutek swe­
go niedołęstw a i n ieładu w rachunkowości 
będzie m usiał ponieść. I, jak mnie infor­
mowano kom isja rozrachunkowa, jeśli dalej 
będą w niej tak sprawni© pracowali przad-

a© w in teresie  powagi Sejmu 
praw nego w- naszym państwie.

porządku

staw iciele m agistratu, jak  pracują obecni©, 
nie ukończy swych prac nawet za kilka mie­
sięcy-. Praw da, m agistrat może usprawiedli­
wiać się, że po ustaleniu rozrachunku państwo 
zwróci miasuu wydatki. Ale o to trzeba bę­
dzie państwo specjalnie prosić i tak cr-y ina­
czej wletraycietaiu płacić, bo oni m e bę lą cz©. 
kać, aż m agistrat raczy tę spraw ę załatwić. 
Tylko więc wskutek niedołęstwa machiny ma­
gistrackiej i  kw ietnia miasto będzie musiało 
poczynić wydatek 9 mli jonów- m arek, które 
przy sprawności magiwtratu już ubeuń© pła­
ca toby państwo.

Na dzisiejszym posiedzeni-u Rady miej­
skiej klub nasz wnosi w tej sprawne in terpe­
lację pod adresem  m agistratu.

Teraz drugi fakt.
Jak  wiadomo kwestia bezrobotnych jest 

jednym  z najgroźniejszych i najpoważniej­
szych zagadnień, które musi rozwiązać miód© 
państw o polskie, jeśli nie chce utonąć w- za­
męcie aunrohji. Państwo tego zagadnienia bez 
pomocy ciał somarządowych nigdy należycie 
n ie rozwiąże. Zwłaszcza m agistraty Warsza­
wy, Łodzi, Częstochowy winny z państwem w 
tej spraw ie ściśle współdziałać, gdyż miasta 
te posiadają najw iększą ilość bezrobotnych.

Istotnie jeszcze za rządów gabinetu Mo- 
raiczewsikiego komisja między m inisterjaina 
dnia 10 stycznia r. b. uchwaliła przyznać ma­
gistratow i m. W arszawy kredyty' w wysoko­
ści 2,928.000 m arek na rozpoczęcie robót pu­
blicznych: m ianowicie na doprow adzenie do 
porządku drogi Królewskiej, ulicy Mikoła­
jew skiej i Ratuszowej, na przeprow adzenie 
kanałów na Woli, na roboty na stacji filtrów 
i pomp — iinmemi słowy, na roboty potrzeb­
ne dla miasta.

Następnie uchwałą z dnia 1 lutego r. b. 
ta i  sauna kom isja m,ędaymua istoi jam a przy­
znała m agistratowi dodatkow e kredyty w wyso­
kości 833,400 m arek na roboty meljoracyjne 
— słowem rząd wyasygnował m agistratowi 
Warszawy ogółem 3,701,400 m arek na rozpo­
częcie robót publicznych. Zdawałoby się, że 
m agistrat powinien był zabrać się do zorgani­
zowania tych robót z całą energją ł pośpie­
chem, biorąc pod uwagę, że w W arszawie 
obecnie według urzędowej statystyki znajdu­
je  się 80,000 bezrobotnych. Upłynęły praw ie 
trzy miesiąc© od chwili wyasygnowania przez 
rząd tuindusaów na ten cel — okres czasu do- 
stateczny na uruchomieni© przez m agistrat w 
całej pełni fobót publicznych. Tymczasem

00 jest w rzeczywistości? Magistrat w chwi­
li obecnej zatrudnia na robotach publicznych 
wszystkiego 100 ludizii — tak i stu sześćdzie­
sięciu z liczby 80,000 bezrobotnych. I  do­
tychczas na tein cel m agistrat wybrał z przy- j 
anaiuyoh m u kredytów tylko 29-4,500 marek- j 
Mógłby m agistrat tlómcuzyć się tern, że rząd 
kredy ty przyznał, al© ni© ma pieniędzy na ich 
w ypłacenia

Otóż cały skandal, barbarzystw© wobec 
bearobołiaych i karygodna opieszałość wobec 
interesów państw a polega na tem, że wszyst­
kie zainteresow ane minis! e r ja czynią wszel­
kiego rodzaju wysiłki aby zmusić m agistrat d© 
rozpoczęcia tych robót, przyczem rnłai stor jurni 
skarbu na naradach komisji międzymi.mste- , 
rjtataej, która zastanaw iała się niedawno nad i 
sposobami zmuszenia m agistratu do podjęcia ; 
robót publicznych, oświadczyło, że kredyty 
przyznane m agistratowi Warszawy są do podję­
cia każdej chwi-li.

Sytuacja, gdy rząd zastanaw ia się nad 
tem, jak zmusić m agistrat stolicy rozpocząć 
roboty publiczne, w ten* sposób ulżyć kryzy­
sowi bezrobocia, co jest jedną z największych 
troską w chwili obecnej państw a polskiego, 
świadczy o niesłychanej gospodarce m agistra­
tu m iasta Warszawy. Pan Zawadzki miał czas
1 pieniądtz bawić się w kosztowo© ek.pery- 
mienta z operą, miał czas myśleć o żetonach 
dla milicji m iejskiej, a le  ni© m iał czasu zor­
ganizować robót publicznych, był obojętny i 
głuchy na cierpienia, głód i nędizę 80,000 bez­
robotnych i ich rodzin.

Ta spraw a również będzie przedmiotom
interpelacji z naszej sitrony na  dzisiejszym po­
siedzeniu Rady miejakej..

'  '  ■’ * * '  • ■ Tadeusz IIołówko.

Telegramy.
W arszawa, 26 marca.

(P . A. T.). Komunikat sztabu g en e ra ln y  
go z (luiia 26 m arca:

F ront galicyjski: Na odcinku póLnoonyni 
Lwowa nieprzyjaciel osilrzel.wał pozycje na­
sz© pod Kozicami i Domażyrem. Nasze bate- 
rje, ostrzeliwując w odpowiedzi ZieJów, spo- 
w'odowaly tam pożar i  eksplozję składów a- 
mian rjii.

Na odcinku południowym: słaba działal­
ność artytorji nieprzyjacielski ej. Komunika- 
cja kolejowa Przem yśl — Lwów od dn ia  25 
marca 1919 r. o 7 pp. przywrócona.

Na południowy zachód od Gródka artyle- 
rja poznańska ostrzeliw ała z powodzeniem 
drogę z Uberc Niezabitowskich, do folwarku 
Sośnina, na której odbywał się większy ruch 
kołowy. Na południe od Mościsk oddziały rot­
m istrza Borkowskiego energicznym atakiem  
zdobyły Chałupki Balickie. Nieprzyjaciel 

] pierzchnął, zostawiając 30 zabitych i kilku jeń­
ców. Pod Ghyrowem i Nowem Miastem spo­
kój. Pod koncentrycznym naporem  oddzia­
łów polskich z Rawy Ruskiej, Niiemirowa, Ja ­
worowa i Stradecaa cofa się nieprzyjaciel bez 
silniejszego oporu w kierunku wschodnim. W 
akcji tej oddziały strzelców lwowskich po 
przełam anto ufortyfikowanych pozycyj pod 
Zalesiem zajęły Janów. W pościgu za n ie­
przyjacielem , który cofnął s ię  na Letochówikę 
wzięto jeńców i bogaty lup wojenny. Oddzia­
ły podpułkow nika Beckera z Jaw orow a p o  
©uwają się  ku Wereszycy, podczas gdy od­
działy podhalański© z kieruimku Rawy Ru­

skiej, zajęły Zamek i Szczerzec, a  oddział 
pułkow nika Buchholca Jasionówkę. Sita© a- 
tsk i Ukraińców od północy na Bełz odbito s  
w ielkiemi stratam i d la nieprzyjaciela. Zdoby­
to 1 kuto miot i wzięto jeńców.

Front W ołyński: Oprócz drobnych u ta r­
czek patroli pod W ólką nad  Stockodean więdo- 
szych działań n ie  było.

Front litew sko-białoraski: Ożywiona dzia­
łalność bojowa wzdłuż rzeki DzJtwy. Ogdeń 
naszej artylerji zmusił oddział bolszewicki do 
opuszczenia Myta (na południowy zachód od 
Lidy).

W zast. ■ szefa sztabu generalnego 
H aller, pułkownik.

SJ
Koaniunukat główiniego dowództwa % 20 

m arca:
G rupa północna: Na calem odcinku Ino- 

wtriK-tawskun wieczorem ogień artylerji ni©- 
miech i© j. Nocny atak  silnych oddziałów na©-
pizyjacietakach na Budź inki i Tu padly odparto 
z© zuiaczinemi stratam i d la nieprzyjaci'ela. Pod 
Grójewern, na franci© Mllewo — Tarkowo — 
Krążków© utarczki z sitaem i palroiam i nie- 
miecltieimi i strzelanina z kulomiotów i kara­
binów. Patrole nćetm ieakie, atakujące most 
w Rudach i Leśniczówkę w Suloszewi© od­
parto. Na odcinku Gołańskim między Gói- 
czwm a Kosikiem ogień z kulomiotów i kara­
binów.

G rupa zachodnia: Odparto napad patro­
li miemieokkh na  Semipotao i Łomnicę. Pod 
Nowym Dworem słaby ogień karabinowy. 
Zresztą spokojnie.

Na odcinku Leszno ostrzeliw ała a r ty le  
rja niem iecka w nocy okolice Borowej Kia roś­
my, Mi.echciin i Janiszewo. Na Soblny i  Wesz- 
kowę słaby ogień z kulomiotów.

G rupa południowa: Pod Młynkiem, U -
pinam i i Rzepnćą utarczki z patrolam i nl©- 
mieckieimi. Na Sulmierzyce, Kobylą Górę I 
Dąbrowę ogień kuioaićotów. Zresztą spokój.

Szef sztabu generalnego.

Kronika poiitjczna,
(g) M inister aprowizacji Antoni Minkie­

wicz wyjechał na dni kilka na krosy wschod­
ni© — d la  zbadania miejscowych stosunków 
aprow iza cyjnych.

Wczorajszy popołudniowy num er ,.Ho- 
bofcniika" zawierał artykuły: „Głos prze­
strogi z Cieszyna". „Z ruchu robotirczego 
w Krakowie". „Gdzie żyjemy?..." ,^ Ta mar­
ginesie". „Posiedzenie E. D. R. z dnia 24 
m arca" i wiele innych.

Popierajcia swoje pisma c s -  
dzienne.

i

Clilaśnlęclm.
Po.? po.?

...Ki dja-beł. brachu?.... Takie ogloiszeinde,
Jak  byk, „950jato" w nicdziieta-m ,K urjerae‘‘!., 
I do dziś jeszcze cholera mm i© bierze,
Co znaczyć może to Pa.? po.?... Milczeniet

Papu pokradli?... (niby do tej mąki,
Co d la  złodziei przyszła z Ameryki,
Co wyglądają ci teraz, jak pąki,
Gdy feżą łapę różne „boLszewiki"!...)

Państwo poznańskie?... (że to, brachu, niby 
Korfanty ci jest teraz „niepodległy",
Stojąc na czele poznańskiej Taryby!....)
Te dw ie sylaby ciężą mi, jak  cegłyL .

To I’a.? po.?, brachu, jakby ci „ejrowemi"
Od nitowa.*o mą biedną makówę,
Źe z natężenia myśli już md pęka!...
Pasek połamał nogi?... Co aa maka!...

...Ha! mam cię w reszde, nasienie zbójeckie!., 
Sfinks tajemniczy (to morowe Pa.? po,?) 
Z adarł przede mną, biachiu, w górę kieckę!... 
Ach, j0 kże mogłam być tak  wielkim gapą?...

Przecież to jasne!... To: P ader powróci?...
Tak się Olchowiicz, Beka, grozą skuci,
Pytają siebie (głupia głowo mojaż!),
Gdy Mietrz do drogi szykuje sakwojaż!...

A ja ci, brachu, frakow y A riosto*),
Gloiipto-m przegapił rzecz, jak obręcz prostą, 
(Szukaj diruigiego takiiego ze świecą!),
I już pytałem, czy Panny polecą

Na m nie, 00 siedzą na galerji w Sejmie,
Gdy je  tęsknota do miłości zdejmie?-..
Choć to wątpliwe!... Nasze dzielne woi-too 
Mitozę im, brachu*.., Z niem im  — bardziej

swojsko!...

...AJe żart żartom!.... W tem się grozę czuje!.. 
P ader powróci?... — pytają burżuje 
(I ci z Warszawy, i ci z Pipidówki!),
Czując, że chodzą im po ciele mrówki!...

W acław W olsk i

0  G r a i i f E  ? 3 l ń i .
W arszawa, 26 marca.

(P. A. T.). Z Paryża donoiszą, że podana 
przez „Echo de Paris" Ikija granicy polsko- 
niem ieckiej wymaga pewnych poprawek. 
Mianowicie zam lerrone jest natychm iastowe 
przyłączenie do Polski południowo - zachod­
niej części powiatu Nidiborskiego by zapew­
nić Polsce lta ję  kolejową Gdańsk — Mława— 
W arszawa. W pozosiająeyru obszarze regen­
cji olsz ty tiski e j . i w powiecie oleokim m a się 
odbyć plebiscyt.

Wiadomość jakoby zapadła decyzja przy­
znająca Cieszyn Republice czeskiej jest n ie­
ścisłą i walka dyptouiaiycziua między Polar 
korni i Czechami dn. 18 b. m. nie była jeszcze 
rozegrana.

P rasa paryska powtarza za berlińską
„Vosisisuhe Ztig." wiadomość, że ks. Li9now*- 
skn ma być mianowany am basadorem  n ie­
mieckim w W arszawie.

W artykule dziennika „Viotoire Bie- 
naiirue" występuje pinaeoi w pomy słowi plebiscy­
tu na Mazurach. Admlirał Degouy w „l‘Oeuvr©“ 
żąda by Polska otrzymała część floty wojen­
nej niem ieckiej, a przedewszysihkiem o k rę ­

ty budow ane w Gdańsku. Adm irał Degouy 
kończy słowam i: — wołajmy „Nieoh żyj© ma­
rynarka polska".

P o ł c i u :  ospcsclilcoic P iw k ik i.
Poznań, 26 marca.

(P. A. T.). W telegrami© iskrowym, wy­
słanym  do konferencji pokojowej w Paryżu, 
donosi naczelny dowódca sił ukraińskich w 
Galicji Pawlemko, że „z calem sercem zgadną 
się  na propozycje konferencji by zaprzestań 
walki. Zarówno generał Pa w lenko jak i ar- 
mja ukra ńirika zawistze byli gotowi zaprzestań 
rozlew u krw i".
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S w a iti  BlEEisibie.
Poznań, 26 marca.

(P. A. T.). Sąd wojenny niem iecki w Pi­
le  skazał z początkiem b. m. 6 jeńców Pola­
ków razem na 110 la t więzienia forteczncgo. 
Jeńców tych wy w iezioao natychm iast d o ’Gol­
ina na  Pomorzu.

Z u l u f t t l e  sra a lcs  c z e ^ s -w e g ie r s k ie i .
Paryż, 26 marca.

(P. A. T.). Iskrowy stacji poznańskiej. 
G eneral Picckioe główny dowódca wojsk cze­
skich zarządził zupełne zam knięcie granicy 
czesko - w ęgierskiej, by m edepuścić do prze­
niesien ia  się zarazy bolszewickiej z W ęgier 
do Czech. Mosty na  D unaju znajdują się  pod 
ścielą kontrolą.

BsczElsi^ Pćfiiiwa w S n u c ia  t l ta w s 'b .
Brześć Litewski, 26 marca

(P. A. T.). Dziś dnia 26 m an a  o gjdz. 8 
rann  Naczelnik Państw a z szefem sztabu pułk. 
H allerem  i w otoczeniu lw uy wy.euhal z War­
szawy specjalnym pociąg em na wizy.»rję 
tw ierdzy Brześć Litewski. Po d ’ .d?e p  ciąg 
zatrzymywał się w Mińsku Mazowieckim, 
Siedlcach i Łukowie, gdzie Naczelnika Pań­
stw a spotykały kom panie honorowe tam tej­
szych garnizonów’, delegacje korpusów oficer­
skich i władze miejscowe. Delegacje ludno­
ści witały Naczelnika Państw a entuzjastycz­
nie. W Brześciu Litewskim  powitał Naczelni­
ka  Państw a gen, Listowski w otoczeniu ofi­
cerów, przedstaw icieli duchowieństwa kato­
lickiego, żydowskiego i rosyjskiego. Delega­
cie mriejskie wręczyły P iłsudskiem u chleb i 
sól, zaś w’ imieniu duchowieństwa przywitał 
Naczelnika Państw a miejscowy dziekan. Po 
przeglądzie kom panii Honorowej wśrćd entu­
zjastycznych okrzyków tłumu Naczelnik Pań­
stw a wyjechał z gen. Listowskim na objazd 
tw>erdzy.

M ' i s  c s j t e j i  w lasji.
Paryż, 26 marca.

(P. A. T.). Deip. Havasa. S a winko w, by­
ły m inister wojny w gabinecie Kierońskiego, 
oświadczył w wywiadzie, że Rosja n ie  żąda 
interw encji eałeńty, n ie  żąda ani jednego żoł­
n ierza, lecz tylko pomocy m aterjainej i mo­
ra lne j, by zrównoważyć pomoc niesioną bol­
szewikom przez Niemców. Bolszewicy posia­
da ją  arm ję 600,000 ludzi, wojska te są śred­
niej wartości, lecz dobrnę wyposażone, pod 
dobrą kom endą i rozporządzają znaczną a r­
ty lerią. Obóz przeciwny rozporządza arm ją 
800,000 wojsk wyższej jakości niż bolszewic­
kie, lecz z pośredniejszem  m aterjalem  i u- 
eibrojeniem. Saw inko w jest przekonany, że 
Polacy’, Czecho - Słowacy i Jugosłowianie po­
mogą Rosjanom do uratow ania Rosji i do wy­
staw 1'euda walu przeciw bolszewizmowi. Plan 
podobny jest usiakray w każdym względzie, 
lecz potrzeba, by ententa dala swoje popar­
cie przez swoją politykę, swoje arm aty, swo­
ją  aprowizację. Inaczej polityka niem iecka 
odniesie na  wschodzie walne zwycięstwo.

P t s i j i i E i !  k o i s j i  53 jp r iw  E a isłick .
Paryż, 26 marca.

(P. A. T.). Dep. Havasa. Komisja do 
spraw  polskich odbyła się  przód południem 
posiedzenie.

l i w i  p i t a l f t
Nauen, 26 marca.

(P. A. T.). (Teł. iakr. si. warcz.). „tuauk- 
łu ite r  Ztg.“ pisze, „jako organ uŁfen»ieakie®o 
repuhlikauiZiuiu, który ufając Wilsonowi, 
chciał stworzyć nowe Niemcy", że po za pa­
ń s k ą  życzliwością dla neutralnych państw  
buforowych Remanji, Westfalji, Bawa.rji i Au- 
strji, ukryw a się galijski im perjalizm . We- 
drug tw ierdzeń,a „ tra u k fu rte rk i"  Niemcy go­
towe dać Polsce „zgodnie z żądani em Wilso­
na" zapewniony wolny i niezawodny dostęp 
do morza. Umiędzynarodów ienie kolei nad 
W isłą, wolny od ceł port w G dańsku i sta­
rann ie  obmyślane traktaty ó gospodarczych i 
komunikacyjnych stosunkach wystarczałyby 
dla polskich potrzeb. Lecz stworzenie kury- 
farza lądowego jest, jak twierdzi „F rankfur­
te r  Ztg." niem-jżk bez złamania obietnicy 
^  .lsoina, wedle którpj Pclakom  przysługuje 
tylko prawu do obszaru z ludnością bez­
sprzecznie polską. Francusko - polskie roz­
wiązanie, k tóre naw et powiał O lszyński, 
Przyłącza do polskiego korytarza, byłoby „bi- 
®h>ryczmą zbrodnią" (!). Niemcy absolutnie 
n ie  zntosą rozdzielenia P rus zachodnich od 
'Wsckodinich.

8!t3lt[lDJ iBlM fOiiS.'O'fJ.
Lugano, 26 marca.

(P. A. T.). Iskrowy stacji poznańsk ej. 
Dzienniki włoskie notują oświadczenie puł­
kow nika House, donoszące, iż trak tat pokojo- 
yy, który przedłożony będzie Niemcom za trzy 
Zgodnie, nie będzie pretiiminamym tylko o- 
staiecznym.

Będzin, 26 marca.
(P. A. T.). Pełnomocny kom isarz bę­

dziński rozpoczął energiczną akcję, mającą na 
solu uregulow anie spraw  miejscowych. W 
następstw ie tej akcji aresztowano wczoraj 
b u o w  u jednego kom isarza policji za łapownic­
two.

______________________„R O B O T S I  K", c z

im wyiiiinesi MiwlitjGiEsi
W Zakopanem  zm arł dr. Paw eł Jankow ­

ska, wybitny działacz polityczny ostatnio czło­
nek  Polskiego Stronnictwa Ludowego, nie­
gdyś sympatyk P. P. S.; za swe przekonania 
poliiilyozme w związku ze spraw ą organizacji 
bajowej. P. P. S., był pociągany do odpowie­
dzialności i odsiadywał więzienie rosyjskie. 
Zmarłego cechowała zawrze szlachetność uczuć 
i nieskazitelna czystość charakteru. Cześć Jego 
pamięci t •

zab ezp ieczo n a  c a ły m  m a ją tk ie m  P ań s tw a , 
j e s t  na jp ew n ie jszą  lo k a tą  g o tó w k i; p rz y ­
nosi p ła tn e  z góry ;

k ró tk o te rm in o w a , sp łaco n a  będzie  1-go li­
s to p a d a  b. r.

a sy g n a ty  jej m ożna w k a żd y m  b a n k u  za ­
staw ić ;

złożyć jak o  w a d ju m  lu b  k a u c ję  w o jsk o ­
w ą lub cy w iln ą  w e w sz y s tk ic h  in s ty tu ­
c jach  p ań stw o w y ch ;

i p rzy  złożen iu  w  depozy t a sy g n a t Poźycz- 
i Ki P ań s tw o w e j, P o lsk a  K asa  P ożyczkow a 

p o b ie ra  o po łow ę n iższą  o p ła tę  od u s ta lo ­
ne j za p rzech o w y w an .e  iu u y ch  pap ierów  
p ro cen to w y ch ;

p o siad a  b ezp ieczeństw o  p u p ila rn e , a  w ięc 
a s  g n a ty  Pożyczki P ań stw o w ej m ogą b ć 
uży te  d la  lo k ac ji kap ita łó w  osób, pozosta­
ją c y c h  pod o p iek ą  lu b  k u ra te lą , n iem nie j 
k ap ita łó w  fu n d acy jn y ch , k ośc ie lnych , k o r­
p o rac ji pub liczn y ch , o raz  d la  k o n w ers ji 
inny en  p ap ie ró w  p u p ila rn y c h ;

zap ew n ia  posiadaczom  p rzy  w p ro w ad ze­
n iu  now ej w a lu ty  k u rs  up rzy w ile jo w an y .
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ł u p i ;  P o i s i i  P e i i a i i i  M m i
n ab y w ać  m ożna (po po trącen iu  procentu): 

100* m ark ., koron ., rub l., z a  97,03
500 m ark ., koron., ru b l., za 485,14

lo o o  m ark ., koron., ru b l., za  970,28
5 0 0 0  m a rk ., k o ro n , ru b l., za  4851,39

1 0 0 0 0  m a rk ., korou ., ru b l., za 9702,78

l m  ssrtjL
Tcw . członków klubu radnych P. P . S. 

uprasza się  o przybycie o godz. 5 i pół do 
lokalu  rady m ieskiej w celu om ów ienia b. 
ważnymi spraw przed posiedzeniem .

Baczność! Wydział kobiecy!

W sofcotę. dn. 29 o godz. 7-ej wieczorem w lo­
kalu 0. K. R. (Jerozolimska 56) zebranie azłoakiń 
wydziału.

Tow. Rembowski jest proszony o przybycie w 
czwartek, 27 b. m. do 0. K. R., Warszawa pod­
miejska, o godz. 6-ej.

I u l i o  r e l o i i i e i e .
Odiwała 9. ! .  D. 1.

W arszawska Rada Delegatów Robotniczych 
jako prz&dstaiwdielstwo pm letarjatu  stolicy 
Polski, wita z największą radością zwycięstwo 
rewolucji i  utworzenie Rządu Rad Delegatów 
Robotni czy oh włościańskich i żołnierskich na 
Węgrzech.

W. R. D. R. przesyła rewolucyjnem u 
Rządowi Robotniczemu w Budepeszińe bra t­
n ie  pozdrowienie i wyrazy prolelarjackiej so­
lidarna ości.

P ro le tarja t W arszawy i całej Polski śle­
dzi z natężoną uwagą walkę bohaterskich ro­
botników węgierskich z grabieżczym imp&rja- 
lizrnsm koalicji, oraz z rodzi.uaymi kapitali­
stam i i m agnatam i i życzy braciom węgier­
skim  dalszych zwycięstw w waloe o ideały re- 
wotocjł robotniczej.

Niech żyje w ęgierska republika socjali­
styczna robotnicza włościańska i żołnierska.

Niech żyje m iędzynarodow a solidarność 
robotnicza!

Prześladow ania polieyjne.
W arszawska Rada Delegatów Robotniczych 

otrzymała depeszę z Radomia następującej tre­
ści:

„Tej nocy żandarm e r a  z Końskich are­
sztowała w Szydłowcu dwóch bumdzistow, 
dwóch P. P. S.-owoów, aresztow ania trw ają".

Z kooperatywy robotniczej „Prom ień".
Zebranie zarządu kooperatywy odbędzie się 
m p iątek  o godz. i 4 pół wr lokalu b iura (Lesz­
no 53). Oprócz członków zarządu proszeni są 
o przybycie t. t. Różański i Baryka.

Biuro R adf Delegatów Robotników M’ej- 
s ki cli (K opernika 41) czynne jest codziennie, 
prócz niedziel i świąt, cd  godzimy 9 dio 12 ra ­
mo i od 4 do 6 pp.

Do Towarzyszów Delegatów Robotni­
czych wezyolkich iuislyiucyj miejskich.

Prosimy W as o zgłoszenie w czasie iak- 
najkrótszym  Hat bezrobotnych kobiet w Wa­
szych oddziala h, gdyż rychła re je strac ja  kan­
dydatek  ułatwi im szybkie otrzym anie pracy.

K ursy Spółdzielczo d la  procowaików ko- 
oiperatyiw roboikLiazych. Daiś, we ca-.vartok

w a r t e k, 27 marca 1919 r.

27 m arca, wykłady na Chkdtnej 11, w  godzi­
nach 7—9, — język polski r h istorja i zasady 
koopćra.Ąi.

Klub Robotniczy, Leszno 53.

Towarzysze i  towarzyszki, sympatycy i  wszy­
scy, którym droga jest oświata proleta/rjafu! Skła­
dajcie książki — wiszystkie, które ofiarować może­
cie — dla tworzącej się przy „Klubie Robotniczym" 
bibljoteki.

Książki lub zgłoszenia przyjmuje komisja bi- 
bl joteczaa: lokal „Klubu Robotniczego", Leszno 53, 
od gedz. 6-ej do 10-oj wdeczorem, a także człon­
kowie komisji bibliotecznej: tow. Laska, Kapucyń­
ska 65 m. 9 i tow. Edmund Oszywa, Hoża 57 m. 7, 
od godz. 4-ej do 6-ej po poi.

Do wszystkich Ra t Del. Rob. m iast i  wsi 
Republiki Polskiej.

Zgodnie z ich w a ta na.ady  przedzjazdo- 
wej niniejazem komunikujemy, że w myśl 
wniosku nr. 19 wszystkie Rady Republiki Pol­
skiej winny w jakuajkióŁszyiu czasie wnieść 
d Sc .. u...’ n«u >. . .(,uej Aiuzinu
Rad podatek na fundusz zjazdowy.

Celem zorjeitow auia się w rodzaju opo­
datkow ania podajemy tekst wniosku uchwa­
lonego przez naradę:

„Na pokrycie kr.s-tów Komisji Organiza­
cyjnej zjazdu (Sekretarjat, druki, rozjazdy), 
oraz na pokrycie kosztów centralnych zjazdu 
(Lkade na posiedzenia, Sekretarja t i  t. p.) 
tworzy się  fundusz zjazdowy w wysokości 
70 000 m arek.

Fundusz ten powstaje drogą strącenia 
minimum 30% z podatku nut. ż mego na ro­
botników przez poszczególne Rady w wyso­
kości f  — 3 nnk.

Zgodnie z powyższem, wzywamy wszyst­
k ie Rady <Ło obliczenia sumy przypadającej 
od danej Rady na rzecz fundcsiu  centralnego 
i przekazania jaj zjaziowejj.

Do wszystkich Rad Del. Robotniczych miast 
i wsi Republiki Polskiej.

Wobec zbliża/.u :  go się term inu Zjazdu 
Rad Del- Rob. całej F a ł: ' zwracamy sie :ak- 
najenergiczniej do wszystkich Rad Robotni­
czych z prośbą o natychmiastowe nadsyłanie 
odpowiedzi na poniższy okólnik, zanaezając 
przytem, że Rady o których żadnych danych 
mieć nie będziemy tem sam em  udziału w 
zjeździe brać nie będą mogiy.

Rady, k tóre już odpowiedź na okólnik 
nadesłały, proszone są o spraw dzenie i zako­
m unikowanie nam  o zmianach, jeśli takowe 
zaszły. Okólnik wymaga odpowiedzi a a  na­
stępujące pytania:

1) Miejscowość i ad res  Rady;
2) Data powstania Rady;
3) Czy Rada jednoczy wszystkich robot­

ników bez różnicy partji i narodowości, ozy 
też istnieje kilka odrębnych R ad?;

4) Klucz wyborczy do Rady (na ilu głosu­
jących wybierano jednego de lega ta )? ;

5) Liczebność Rady (ilu członków Rada 
liczy?);

6) Przedstawicielstwo Związków zawodo­
wych, kooperatyw i partji (ilu delegatów 
przystały poszczególne związki, centrale, koo­
peratywy, partje  i czy z głosem decydującym 
czy doradczym?)
Komisja organizacyjna zjazdu Rad Del. Rob.

Wszystkie pism a robotnicze prosimy o 
/przedruk.

ImińZ a M w y  B o l s t i U i  P r z e b i l i  
i i i z ś W s C  w f iz i is s id e  M s m

W 1-ułym roku bieżącego zwo.ane zostało rocz­
ne walne zebranie sprawozdawczo - wyborcze człon­
ków Związku zawodowego lobotn. praem. drzewa, 
w lckalu Rady robotniczej związków za’wwdowych 
w' stoi. rn. Warszawie przy ul. Chłodnej nr. 10.

Po zagajeniu zebrania przez przewodni-cacego 
zarządu Zw. tow. Walewskiego, został powołany na 
przewodniczącego zebrania tow. Przybylski, na se­
kretarza tow. Milczarek, na asesora tow. Sokólski.

We wstępciem przemówieniu tow, Przybylski 
przytoczy! hisłarję rozwoju Związku, zaznaczając, że 
zbieramy się po raz pierwszy w Niepodległej Polsce, 
leez pomimo to, zadanie nasze nie skończone, praca 
przed nami stoi olbrzymia, która może być dokona­
na jedynie tylko przez związki zawodowe klasowe. 
W zakończeniu tow. Przybylski składa następujące 
rezolucje:

1) Zważywszy, i i  organizacje klasowych związ­
ków zawodowych fachowych, jtk  i niefachowych, są 
jedyną ostoją obrony interesów klasy pracującej i 
regulate.em stosunków między pracodawcą a ro- 
bóta-kaoii i chronią robotników nawet niezccgini- 
zo-wanych. cd wyzysku, ucisku i dążą do jednako­
wej ochrony tej pracy.

Wobec mających się rozpocząć robót przez Mi- 
nisterjum pracy, t. j. robót publicznych, domagamy 
się, aby wszelkie zapotrzebowania robotników za­
równo fachow ych, jak i - lefaohowych, dokonywane 
były pcszezegóLnomi klaso w cmi związkami zawedo- 
werni. pom'eważ luźne umowy megą doprowadzić do 
różnych nieporozumień stron interesowanych.

2) Zobowiązuje się przyszły zarząd Zw. wejść 
w porozumienie z komisją Centralną związków za­
wodowych i niezwłocznie przystąpić do organizowa­
nia oddziałów związku na prowincji, tam, gdzie one 
dotychczas jeszcze nie istnieją; o ileby w jianej miej­
scowości liczba robotników drzewnych była niewy­
starczająca do stworzenia samodzielnego oddziału, 
w takim ranie należy zorganizować oddział młędzy- 
fachowy.

Rezolucje powyższe zostały jednogłośni# przy­
jęto.

Po odczytaniu sprawozdania z działalności za­
rządu Zw. oraz sprawoz lania kasowego od dnia 1-go
stycznia 1918 roku do dnia 1 stycznia 1919 r. i po 
wyjaśnieniu pewnych niejasności, zebrania sprawo- 
zdanio przyjęło jednogłośnie,

*

W końcu wywiązała ‘się w sprawie cetralizacji 
ruchu zawodowego w całym kraju dyskusja.

l)o władz związkowych zostali wybrani nastę­
pujący tow. tow.:

Do zarządu: Przybylski, Stolarski, Gole, Osta­
szewski, Wróblewski, Wajs, Mórawski, Świerczyń- 
skf i Sokólski; zastępcy: Matusiak, Mielczarek i 
Walewski; do komisji rewizyjnej: Kozłowski, Łos­
kot i Bielski.

Na tem posiedzenie zakończana

Z papierni Soczewki,
(Korespondencja własna).

Dnia 17 marca przeprowadzony był strajk  w fa­
bryce papierni „Soczewka" gub. Warszawskiej 
(paw. Gostyński). Na kilka dni przed sfc-ajkiem ro­
botnicy postawili żądania podwyższenia płacy ka­
żdemu robotnjkowi o jedną markę dziennie, utrzy­
mania akuszerki przy fabryce r doktora, następnie 
przyjmowanie i oddalanie robotników żeby się od­
bywało zia zgodą delegatów. Gdy na żądania te ad­
ministracja n e  chciała się zgodzić, wówczas robot­
nicy porzucili pracę; strajk trwał 4 godziny; żąda­
nia robotników zostały przyjęte i fabryka została 
uruchomioną. ,

Z powiatu rawskiego.
(Korespondencja własna).

Za czasów rządu ludowego był tu komisarzem 
ludowym gospodarz tutejszy Gwi-aadowicz. Wszyst­
ko szło jaknajlepiej, porządek panował bez zarzutu, 
jak rzadko gdiaie, strajków nie było, bo komisarjat 
opracował sprawiedliwie warunki dla służby fol­
warcznej i  ogłosił, a  obszarnicy, radzi nie radzi, 
musieli się na nie zgodzić. A chociaż panowie tu­
tejsi nie mogli ścierpieć tego, że komisarzem jest 
chlap, to jednak nic poradzić nie mogli, bo wszyst­
ko było jak należy.

Ale nastał rząd fachowy, więc odi-aeu posypały 
się do Warszawy doniesienia różne, że komisarzem 
jest bolszewik; pojechały delegacje obszarników1, a 
rząd muzykancki, jako że ma dobre ucha, dał zaraz 
posłuch temu wszystkiemu: dotychczasowego komi­
sarza usunął, a przysłał nowego, galicjami/na.

Za>raiz zaczęły się nowe rządy. W ubiegłym ty­
godniu, kiedy to miał być strajk, ale naprawdę nikt 
nie myślał strajkować, komisarz sprowadził wojsko, 
a policja zaaresztowała szereg niebezpiecznych ja­
koby ludzi. To dopiero byłe powodem strajku, bo 
służba folwarczna przyszła zażądać wyjaśnień za co 
tych tudzii aresztowano. Komisarz wyjaśnień tych 
u/dzielić nie umiał, wreszcie ustąpił i  uwięzionych 
wypuścił.

Czytelnik ■ Rawy Mazowieckiej.

Z ziemi Płockiej.
(Kor#spondcneja własna).

Fata reakcji, jaka przechodzą przez całą Polskę, 
nie omija i ziemi Płockiej, coraiz bardziej dając się 
we znaki klasie robotniczej.

Podnoszą głowę „potulni" tułaj aa czasów rzą­
du ludowego obywatele ziemscy, rozogniając do ze­
nitu stosunki na wsL Oto w powiecie Płockim zgo­
dzili się oni na konferencji z delegatami służby fol­
warcznej przy udziale delegata Miaislerjum pracy, 
na warunki bytu robotników-. Z chwalą upadku rzą­
du ludowego i przyjścia „lepszych" czasów doszli 
oni do wniosku, że warunki są niemożliwe do przy­
jęcia i że umowa zawarta była pod przymusem. 
I oto łamią umowę, wymawiają służbie, wydalają, 
redukują i t. d. Mało tego, znaleźli się i tacy, którzy 
chcą, korzystając z „dobrych" czasów, pomścić się na 
tych, którzy swą czynną postawą zmusili do u- 
slępsłw panów obszarników.

Oto jeden z nich, p. Kownacki, zaskarżył 4-ch 
służących z folwaTku Zalesie (gin. Żegoty) o „napad 
bandycki". A rzecz miała się jak następuje: Pod­
czas strajków rolnych w grudniu 1918 r. oraz smut­
nych zajść krwawych pod Kozloweim, gdzie ułani 
położyli trupem 7 chłopów, służba folwarczna ży­
wiołowo rozpoczęła rozbrajanie swych dziedziców w 
obawie prz»d białym terorem ; na żądanie Rad ro­
botniczych zwrócono broń, skonfiskowaną miiiicj/i lu­
dowej, która broń tę potem zwracała właścicielom 
lub z braku pozwolenia, zatrzymywała. Podobnie 
1 owi służący z Zalesia zarekwirowali p. Kownac­
kiemu trzy dnbeiitówki i oddali milicji ludowej. Roz­
gniewamy p. K. zaskarżył ich, jako bandytów. I oto 
już cztery tygodnie, jak siedzą w więzieniu niewin­
ni ludzie. Starania nasz© o zwolnienie przynajmniej 
do sprawy aresztowanych są bezskuteczne. Aczkol­
wiek p  prokurator przedłożył wniosek przekazania 
tej sprawy sądowi pokoju, jako „samow-ołę", to je­
dnak sąd odraitoil go o zasądził areszt do sprawy. 
Taka jest sprawiedliwość sądów buirżuszyjnych! 
Tak sądy nasze chcą ukrócić wolność robotniczą! 
Zresztą wypadków takich było już więcej. Lecz ma­
ło tego. Zaczynają grasować i hulać żandarmi!

W grodzie płockim kują dopiero broń do walki 
z robotnikami, węszą i śledzą. A w innych miej­
scach już rozpoczęli atak. W niektórych miejscowo­
ściach nie zdążono odwołać strajku i żandarmi rozpo­
częli swą pracę. Oto w Płońsku zebrały się tłumy, 
które rozpędzono kolbami. Potem zaś rozpoczęły się 
rewizje, przyczem, między innymi, aresztowano je­
dnego z naszych towarzyszy, dowodząc mu, że jest 
komunistą. Po 20-tu godz. areszcie wypuszczono na 
wolność z warunkiem abstynencji politycznej (!!!).

Charakterystycany był fakt następujący: Dele­
gat służby jednego z folwarków- udał się do sąs.ed- 
niego folwarku z zawiadomieniem o strajku. Dowie­
dziawszy się o tem dziedzic majątku zawiadomił 
rządcę i ekonoma, i z ich pomocą zbił do krw i dele­
gata, używając rewolweru.

Stosunki coraz gorsze panują i w Rypinie, gdzie 
dokonywa się rewizji, znęca się nad aresztowanymi, 
krępując też wszelki ruch robotn czy, węsząc wszę­
dzie „bolszewików". Słowem wszędzie, gdzie sła­
biej rorganizowana .test klasa robotnicza, reakcja 
panoszy się bez pardonu. Wiouo to być nauką dla 
nas: organizujmy się, wzmagajmy nasze siły, a ztlo- 
łaany postawić opór reakcji i  złamać ją  ostoźccanLe.



Kronika.
(a) T5 ars lawa bez gazu. Widoki aa szyblde 

uruchomianie gazowni warszawskiej dla o- 
ówaełlenia miasta są dość słabe. Składają się 
na to warunki polityczne ziewinętrane i we­
wnętrzne - społeczne, a głównie nieuregu- 
kxwama© sprawy poiLsko - czeskiej, od której 
zależy przywrócenie stosunków normalnych 
w kopa Linach Kar wińsk ich i włączenie okrę­
gu Cieszyńskiego de ogólnej administracji 
krajowej. Wprawdzie rządowa centrala pań­
stwowa w Warszawie dla podziału węgla ma 
swego przedstawiciela na kopalniach śląskich 
w osobie inżyniera p. Milera, ale przedsta­
wiciel rządu warszawskiego posiada dość 
szczupłą kompetencję, która ogranicza się 
tylko do nadzoru nad wysyłaniem transpor­
tów węgla, przeznaczonego dla Polski i skła­
dania w tych sprawach raportów. Zanim w 
drodze dyplomatycznej stosunki polsko - cze­
skie w sprawie eksploatacji kopalń Kar w ri­
sk ich nie będą uregulowane, gazownia war­
szawska będzie wciąż zależna od sytuacji, pa­
nującej na Śląsku i nie będzie miała możno­
ści zgromadzenia znaczniejszego zapasu wę­
gla. Do tej pory ze Śląska nie nadszedł ani 
jeden wagon węgla. Jedyną kopalnią krajo­
wą, z której węgiel z domieszką węgla kar- 
wińskiego może wytwarzać gaz, jesit kopalnia 
„Ffcra“, ale tam ze względów polityczno-spo­
łecznych trwają nieustające strajki, wybucha­
jąc dla różnych powodów, oo uniemożliwia 
prawidłową dostawę węgla dla gazowni. Aby 
wyzwolić się od bezwzględnej zależności t d  ko­
palni ,.Flora", obecnie przystąpiono do prze­
prowadzenia prób produkowania gazu z wę­
gli z kopalni „Jow isz" w Sosnowcu, nale­
żących do tow. „Saturn". Jeśli próby dadzą 
wynik dodatni można będzie przy niewielkiej 
domieszce węgla karwińskiego produkować 

i  węgla kopalni „Jowisz". Położenie także 
utrudnia brak wagonów i parowozów dla re­
gularnej dostewy węgla.

(a) Kasowanie schronisk. Wobec przezna­
czenia lokali, w których mieszczą się schro­
niska przy ul. Wiejskiej i Smolnej, zakłady 
te 'będą skasowane, a znajdujące się tam dzie­
ci ulokowane mają być w instyduiojach pry­
watnych dobroczynnych. W tym celu laby 
rzesnaeślnicze św. Aintaniego zadeklarowały

przyjęcie 40 chłopców z opłatą za utrzymanie 
po 3 mk. dziennie za chłopca, przytułek św. 
Wincentego a Paulo deklaruje przyjęcie 50 
sierot z oplata 2 m., zakład w Czarniakówie 
przyjmuje 7 dziewcząt z opłatą po 2 m ,  za­
kład 'ks. Siemca 7 chłopców i Warszawskie 
Tow. dobroczynności zgadza się na przyjęcie 
120 chłopców po cenie 3 mik. m  uitrzy manie 
dziieninie.

Mąka i olej na papierze. Na skutek wzmian­
ki pomieszczonej w Nr. 134 „iiabolmika" z dn. 
24 b. m. pod tytułem „Mąka i olej na papie­
rze" mimiisiterjuni stwierdza, iż żadnego komu- 
nukaiu do pism o dodatkowe wydawanie mą­
kipszenicej i oleju rzepakowego nie podawa­
ło, ani podobnego rozporządzenia maniwterjum 
aprowizacji wydziałowi zaopatrywania nie wy­
dawało.

W sprawie szpitala wojskowego Galicyjskie­
go Czerwonego Krzyża w Zakopanem.

Od p. dr. Anit. Kurczewskiego otrzymaliś­
my list następujący:

Opónja publiczna w Zakopanem jesit moc­
no zaniepokojona krążącemu od dłuższego cza­
su uporozywemi pogłoskami, że szpital dla 
piersiowe chorych wojskowych (ua miejscu 
dawnego zakładu di-. Chramea) wkrótce bę­
dzie zwinięty.

W ten sposób chory na płuca żołnierz pol­
ski byłby- srodze pokrzywdzony w  'porówna­
niu z ludnością cywilną, a zwłaszcza z żoł­
nierzem dawnej Auetrji, który to dzięki Ga- 
Lcyjiskiemu Czerw Krzyżowi przez cały pra­
wie czas trwania wojny światowej miał męt­
ność korzystania z najlepszych warunków kli­
matycznych, jakich może dostarczyć Polska.

Społeczeństwo polskie, przedewazystkiem 
zaś pońsćwo polskie powinno znaleźć 
środki materialne, jeżeli ich zabrakło Czerw. 
Krzyżowi, aby nie odbierać naszemu żołnie­
rzowi tego, co posiadał a ust rjarki.

Sejm i inne czyninilci miarodajne winny 
wejrzeć w tę sprawę i nie dopuścić do zam­
knięcia tego szpitala przynajmniej w czasie 
wojny, kiiedy to wzmożone trudy najbardziej 
narażają żołnierza na choroby płuc i innych 
narządów oddechowych.

Walka ze Związkiem. Pewne grupy ad­
ministracji kolejowej wytknęły sobie za cel 
obalenie Związku Zawodowego, aby nie do­
puścić do wprowadzenia w życie zibyt wiel­

kiej demokratyzacji na kolejach. Wolą rę­
ce mleć rozwiązane i czynić co im się podo­
ba, zwłaszcza nie przob'era w środkach słyn­
ny już wLoe-dyrektor Dyrekcji Warszawskiej 
p. Lesiewicz, swoim postępowaniem przypo­
minający sławetnych działaczy z ery panowa­
nia rosyjskiego. Postanowił niedawno wy­
brańca ogółu, członka kola warszawskiego p. 
Kuleszę, ziniienawłdzouego przezeń za swoją 
energiczną działalność, odkomenderować do 
Częstochowy. Nie dość na tem, bo w osobi­
stej rozmowie w najcymiczmiejszy sposób u- 
przedzil go teani słowy: „Masz pan nie póź­
niej niż 20 m irra  stawić się już na miejsce. 
Uchyleńjię1 się ód niniejszego rozporządzenia 
będzie miiato jako skutek zwolnienie pana ze 
służby. Ale spróbuj pan tam, tylko cokol­
wiek zaagitować, to również... już pana nie­
ma".

(m) Żywy upominek. Na Ochocie, w pobliżu 
przejazdu koiejowemo, kobieta niewiadomego na­
zwiska, data Szczepanowi Góralczykowi, mieszkań­
cowi gminy Smirook, pow. makowskiego do potrzy­
mania dziecko płci żeńskiej, liczące około 1 roku 
życia, j więcej nie powróciła. Dziecko ubrane w iaf- 
tanik włóczkowy, czerwony, pończoszki czarne, ta­
kież buciczki i kapturek włóczkowy na głowie. Nie 
znaleziono żadnych dowodów, mogących wyjaśnić 
jego pochodzenie. Dziecko umieszczono w 'domu wy­
chowawczym przy szpitalu Dzieciątka Jezus.

(m) Udławienie. W domu nr. 15 na u l Nalew­
ki udławił się przy jedzeniu 12-letoi chłopiec, któ­
remu usunął z przełyku kość lekarz Pogotowia.

(m) Przy pracy. W domu nr. 15 przy ul. Mu- 
ramowskiej zraniła się przy pracy nożem w lewą 
rękę 56-letiai'a kobieta.

— W domiu nr. 29 pray ul. Smoczej również 
przy pracy zranił się nożom w lewą rękę 22-letoi 
mężczyzna, szewc. Pomocy udzieliło iim Pogotowie 
ratunkowe;

(m) Przywłaszczenie. Liiba Maramrawo, miesz­
kanka Wołkowyska, kupiła w Warszawie różne to­
wary za 10,000 marek, które oddała do potrzymania 
sekcyjnemu pociągu sanitarnego nr. 3, Józefowi 
Szajnerowi, który wraz z towarem zbiegł w niewia­
domym kierunku.

(m) Atak sercowy. Nr. rogu ul. Marszałkowskiej 
i Nowogrodzkiej dostał ataku apoplektycznego 30- 
letni Seweryn Mierzejewski, właściciel domu przy 
uL Szopena nr. 4. Chorego przewiozło Pogotowie 
do szp 'sla Dzieciątka Jezus, gdzie wkrótce zmarł.

ZDaleziono przy nim 1,400 mk. gotówką, biżuterję 
zlcrtą i zegiarek.

(m) Echa ujęcia „pajęczarza". W uzupełnieniu 
wiadomości p. t. „Ujęcie pajęczarzy* zamaczamy, 
że skradzioną bieliznę, należącą do Dmiłji Kair- 
ozmarczyikowe:j odnaleaaooo w całości, przyczcm za­
trzymany Józef Frajer, oraz Stanisław Włodarczyk 
przyznali się. oprócz wyżej wspomnianej kradzieży, 
jeszcze do następujących:

kradzieży bielizny, wartości 1,000 mk. ze stry­
chu doimu nr. 13 przy uł. Litewskiej, należącej do 
Konstancji Lądowej;

kradzieży bielizny, wartości 1.000 mk. ze stry­
chu domu nr. 15 pro' ul. Nowowiejskiej, należącej 
do Morji Szpetkowskiej;

okradzenia mleczarni Władysława Cegielskiego 
przy ul. Nowiomiejskiej nr. 15, na sumę 350 mk.;

usiłowania okradzenia mydlairni Filomeny Jan­
kowskiej przy ul. Marszałkowskiej nr. 6, za pómo- 
cą oderwania dwóch Wódek;

okradzenia w Piasecznie lodowni Franciszka 
Rowińskiego z wyrobów masarskich, przyozem część 
skradzionych wyrobów odebrano i zwrócono po­
szkodowanemu.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Carmen" Bizeta, z pp : Tis- 

serantówiną, Gruszczyńskim i vV’crzbickim w ro­
lach głównych.

Teatr Polski. Dziś „Mirandolma". W próbach 
„Pierwsza sztuka Fanny" Shawa.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Pan poseł".
Teatr Letni. Dziś „Mąż z grzeczności1".
Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka".
Teatr Praski. Dziś „Krzyżacy *.
Teatr Powszechny. Dziś „Sknlmierzsmki"
Teatr Mozajka. Dziś „Rozkosze domwvego o- 

gnciska".
Teatr Staszica. Dziś „Która?".
Miraż. Nowy program.
Czarny kot. Jednoaktówki
Klub futurystów. Program lileractki.

Pokwitowanie.
Składka na giserń w strajkujących: Dom izo­

lacyjny, Spokojna — 126 mk.; Faibryka Hamtkie- 
go — 55 mk.; Warsztaty główne Brzeskie — 1,500 
mik.; Firnk Wille, gisernia — 110 mk.; Fabryka 
„Ursus* — 45 mk.; Gerlach — 250 mlc.; Tramwa­
je Wola — 109 mk.; Ortwejn — 25 mk. 10 fen.; 
„Reikood" gisernia — 42 mk.

Sekcja giscrów.

Apollo
Marszałkowska 106*

Pus* partout i bilety ulgowe nieważne. 
P oczątek  o god zin ie  4  po po łudn iu .

BA

u

i
f

Dziś Premjeral Dziś Premjsra!ALRAUNE Tragedja współczes­
nego życia w 6 część.

Qui Pro Quo m

w  podziem lacfi • • • •

■SL!.®"®"! 8 sląi« Oboleńskl
^ _  rt_M.__M _________  A_____■ - _ • ■ _

s z a łk o w s k a  8 lb  ♦
róg Hożej. ^

C zarny  Koi
M arszałkow ska H t 129.

łai iyr art K. WrmyMIt;*.

D ram . p o lity cz . 
w  6  c z ę ś ć .

R z e c z  d z ie je  s ię  w  C ytadeli P e łr o p a w ło w sk ie j ,  w  k a to r g , s y b e r . i w  m a ją tk u  n a c z e ln ik a  o ch ra n y .

Dziś :
PROGRRD Hr. IB-łj

Z udziałem całego zespołu
2  p r z e d s t . I) o  g . 7, 2) o  g . 9  w ie c z o r e m  

K asa czy n n a  od 12 po pot.

l ir *  M« D o l k a r t
Choroby wewnętrzne, łołąaka l kiszek. 1362 

Razowieska 11. T#i. 104 64. Od 5 1 pól do 7 w.

Walne Zebranie czlmitiw io a p u tm  toMoiciej „Proatiea"
o d b ęd z ie  s i ę  w  N ie d z ie lę  d . 3 0  m a r ca  w  lok a lu  U n iw ersy te tu

L u d ow ego , o b o źn a  4 .
o godzinie 9-ej rano.

PORZĄDEK DZIENNY: 1361
Sprawozdanie na rok 1918 
Preliminarz budżetu na rok 1919 
Zmiana Ustawy
Robotniczy Wydział Aprowizacyjny 
Wybory 
Wolne wniosku

Wstęp na zebranie mają tyiko członkowie rzeczywiści za okazaniem książeczki.

1.
2.
3.
4.
5.
6.

Powszechnie znany
i  za leca n y  p rz e z  pow agi le k a rsk i*

ideally M t k  irzetzysztzajaty
DLA DOROSŁYCH i DZIECI

Czekolada „flrastin-Likelskr
1e*t ju ż znów  do nabycia we wszystkich apte- 
isch i akładaeh aptecznych, a także u w y tw ó r­

cy  a p te k a rz a

J ó z e fa  L u b elsk iego ,
Wirnm. Dim 15. teł. 109-55. “ “

Farbiarza facksvssi i zdslisoo,
do  p ra ln i c h e m ic zn e j i f a rb ia rn i  p o szu ­
k u je  s ię  z a r a z  n a  w y jazd  do  K rak o w a,
na dobrych warunkach. Zgłoszenia o s o b is te  
d z iś  i ju t r o  między 1 a 3 po pof. w HOTELU 
NARODOWYM, J e ro z o lim s k a  Ks 61, pokój 4, 
lub listowni* pod adresem „ C z y s to ść 11, K ra­

ków , K oletek  S. 1360

Najsilniejsza 1354B
u s ta ją  n a ty c h m ia s t  po z a ży c iu  p ro sz k uimisini
W7,f.V'm „Ap. Kowalski"

Ż ą d a ć  w a p te k a c h  i sk ła d a c h  ap tec zn y ch . 
C ena p ro sz k u  90 fen .

D r .  M e  T u c h e n d l e r
b. lek. po lik lin ik i p ro f . L e s s e ra . 

C horoby w e n e ry cz n e  i s k ó rn e  (w łosów ) 
n iem o c p łc io w a .

Przyjmuje od 9-ej do U 1 od 4-ej do 7-ej.
K ró lew sk a  Ht 27  m . I. 1019

Płace ii 35 fen .
ca cużyty papier, gazety, makulatury, obcinki 
i t. p- L eszno  4  sklep materjałów piśmiennych

Hw* 35 fen . i
Za zużyty papier, gazety, makulatury, obcinki 

1 t  p. K ró lew sk a  39, ra. 12, na parterze.

Oi*- Leon Zamenhof
Choroby płne, gardła, nosa 1 uszu. 1331 

M a rsz a łk o w sk a  129, te le f . 112-29 (dawny)

Ogłoszenia dnolsne.
AllWPPkt) —felczerka Pachowska, przyj- 
H&Uuiblftfl muje chorych, udziela porady 
bezpłatnie. Żórawia 43—9, przy Marszał­
kowskiej. 1355

Barska, Nowy-Swiat 46-4, 
 przyjmuje zamówienia, po­

rady, zastrzyki, przyjezdnym troskliwa 0- 
pieka. Doktór aa miejscu. Taniol 1315
ftairflhflfnj członkowie Rady Inteligencji 
iłSUuUUlui Pracującej (Sienna 16) dla 0- 
trzymania zapomóg winni zapisywać się 
w państwowym urzędzie rejestracji inte­
ligencji bezroboczej—Sienna 16—od 9 do 
2 . Biuro Rady otwarte od 6 do 8 wie­
czorem 1231

[jinritky* żołądka, kiszek, obstrukc.e, he- 
uiiSUUJD moroidy, leczą szwejcarskie zio­

ła D-ra Bauera. Sprzedaż w aptekach i 
składach aptecznych. * 1166

_  i K||n;|jo me^le’ P'amua, dywauy, garde- 
S I lllijllljy robę, bieliznę, kwity lombardowe 

Proszę się przekonać. Ceny najwyższe. 
„ Ekouomja" Marszałkowska 131 w pod­
wórzu. 1303

y^fliynn do pisania kupię p lską lub ro- 
t'iS»l|Uę syjską, również podlegającą re­
paracji. Złota 27—33. " 1356

fa ifliaun tuo  okr^ cia» kostjumy, sukuie 
lOjbibyuslJtS ostatnie fasony—-wybór ko 

Najniższe ceny. Pracownia Br.or o w.
Unkiewicz Hoża 54—2. 1331

Szuplewski.

sprzedaż palt i  marynarek je­
siennych, burek sław uckich, tu­

dzież mundurów i spodni wojskowych. 
Baltutis, Nowy Świat 64.___________ 1359

rzucone niewinnie na p. Nie­
wiadomskiego odwołuję. K.

____________ 1352
ulicą Targową i Wileńską 
zagubiłem dowody osobiste: 

pasport i świadectwa na imię Stefana Bo­
guckiego. Łaskawy znalazca raczy ode­
słać za nagrodą Wolska JMŁ 34. 1329

DriKilU P°b°ru Wojskowego, Minister- 
riUdlljf stwa, Sądów, porady, sprawy je­
dna marka. Leszno 38, Henryk. 1335

cywilny krawiec przyjmuje 
.mówienia i ws 

róbki, chrześcijanin. Złota 24.
Djskiw zamówienia i wszelkie prze-

1305
illrni 13 przyjmuje Kopernika 35 m. 20, 
WiU£ńO parter wprost bramy. 13*28

UfłflCW wyczeszki kupuję, płacę dobrze,
nlllśj, Kałns/.yner, Dzika 17 m. 6. U87
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